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LITER A TU R A  SŁOW IAŃSKA.
U w a g i  n a d  n i e u m i e j ę t n o ś c i ą  j ę z y k a  s ł o w i a ń s k i e g o

L IT E R A L N E G O  W  D A L M A C Y I i  t .  d .  {Ciąg. S g i .
Ob. w. 2 o 5 ).

P r z y p i s y .
i) X. M a t e u s z  S o w i c z  (Sovich), archi-* 

dyakon katedry  będącey w Ossero, od K arąm a- 
na arcybiskupa i z czytania xiazek tyle nabył zna
jomości języka dawnego słowiańskiego; ze w  
Collegium de propaganda f id e  godnie mógł 
zająć katedrę tegoż języka, od Benedykta XIV 
ustanowioną. Z jego podpisu własnoręcznego, 
k tó ry  widziałem pod bibliografieznemi opisania- 
mi xiazek słowiańskich, znaydujących się w bi
bliotece W atykańskiey, w tych słowach: M atteo  
Sovich A rcid . d? Ossero M aestro di lingua slava. 
le ttcra le  nel collegio Urb. de propag. f id e  
4768,’ naznaczyć można z pewnością epokę , w  
którey z postanowienia uczono posłowiańsku 
w  samym Rzymie. Umarł Sowicz r. 17*74. O jego 
uczonych pracach tyle wiem z pewnością: 1) skró
cił słowiańską gramma tykę Smotriskiego, i tę po 
słowiańsku i połacinie wydać zamyślał. Cały jey 
rękopism znayduje się w  Lublanie w bibliotece 
barona Zois. Część teyże grammatyki przywio
złem z sobą z Dalmacyi. 2) Z obszernego zapasu 
uk ładał słównik dawnego słowiańskiego języka. 
3) Napisał ninieysze dziełko, które hrabia R udos  
A n to n io  M icheli P^itturi da T r a il , na prośbę 
Łukasza Garagnin, arcybiskupa Spalatynskiego, 
mając od niego dane w rękopismie , jak wyraża
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w  dedykacyi do Dominika S tra tico , biskupa d i 
R e s in a , podał do druku pod ty tu łem : R ifle s -  
sioni su ir  ignoranza della  lingua slava le tte-  
ra le  in  D alm azia . Opuscolo postum o del R e -  
verendissimo D on M a tte  o Sovich f u  arcidia-  
cono dW ssero. P^enezia 1787. 8. str. VIII. 28. 
Powodem do czynienia tych uwag autorowi byli 
c i ,  którzy usiłując pismo łacińskie, a z nim dya- 
lek t pospolity, Daltnacki lub Raguzanski, w pro
wadzić do xiąg liturgicznych , dążyli zupełnie 
zniszczyć i zatrzeć język dawny słowiański w  
Dalmacyi. Co się wywiązuje z całey osnowy tego 
pisma , a sczególniey z własnego przekonania się 
au to ra ,  którego nabył będąc w Rzymie r. 17 5 g. 
jak to wyraża na str. 218. W krótce tez potem pi
sać musiał te swoje uw agi, aby w rodakach o- 
żywił zapał do słowiańskiego języka, w którym 
już stygnąć zaczęli po upłynienm lat 5 , jak arcy
biskup Karaman mocną w tym przedmiocie napi
sał obronę, o którey powie się w przyp. 11. 19. 
Z teyto apologii Sowicz po większey części swo
je myśli czerpał na udowodnienie tego , co sobie 
założył. Dawny język słowiański nazywa on l i 
te ra ln ym  czyli piśmiennym dla tego, że od epoki 
wprowadzenia religii między narody słowiańskie, 
będąc użyty do tłumaczenia Pisma ś. i xiąg li
turgicznych , został piśmiennym wprzódy, nim 
wszystkie inne dyalekty słowiańskie ; a następnie 
jako język religiynym xięgom poświęcony , nie 
uległ takiey odmianie , jak dyalekty inne żyjące, 
i zachował pierwiastkową czystość przy pewnych 
i stałych prawidłach. Wszakże wyrazy autora 
często powtarzane , lingua slava le ttera le , dla 
uuiknienia pleonazmu wykładać będę w dalszym
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ciągu rzeczy przez język  słow iański, lub język  
p iśm ienny  na wybór.

2) Xięgi święte i liturgiczne w słowiańskim 
języku sporządzone są, jedne według obrządku 
greckiego , a drugie według obrządku rzymskie
go : tamte charakterem Cyryllickiem , a te Hie- 
ronymowym czyli głagolickim napisane. Gdzie 
się pierwszych używa do służby Bożey, to do
syć jest wiadomo. Drugich zaś używają Głagolioi 
czyli kapłani , sczególuiey w Dalmacyi i na wy
spach jey przyległych, Liturgią odprawujący po- 
słowiańsku,ale podług obrządku rzymskiego1, stąd 
ich mszały , brewiarze i rytuały, na wzór rzym
skich ułożone , > albo raczey dosłównem rzym
skich są tłumaczeniem, wyjąwszy Psalmy i lekcye 
z Pisma ś. w zięte , które przybrano z dawnego 
słowiańskiego przekładu przypisanego Cyryllemu 
i Metodyuszowi, pierwszym słowian Apostołom. 
Co do charakteru czyli pisma C yryllick iego , to 
tak nazwane jest od swojego wynalazcy C yrylla , 
żyjącego w wieku IX. Ob. między innemi kry
tyczną rozprawę uczonego Dąbrowskiego pod 
tytułem : C yrill und M ethod der slawen udpo- 
stel. Drag. 182$., oraz przemowę do gramma- 
tyki słowiańskiey przez tegoż w ydaney: In s ti-  
tutiones linguae slavieae d ialecti veteris. V in -  
dobonae 1822. Już zaś względem wynalazcy pi
sma głagolickiego  , zowiącego się od 4 z porząd
ku litery głagol, uczonych zdania są podzielone. 
Sowicz idąc za przyjętem od swoich rodakow 
mniemaniem, nazywa je H ieronim ow em  , bo są
dzi bydź jego autorem ś. Hieronima, oyca kościoła 
w  wieku V żyjącego , któremu też przypisuje 
wspólnie z innymiDalmatami przekład xiąg świę-



—  544 —

tych i liturgicznych na słowiańskie, oraz u trzy
muje, ze język słowiański był już ustalony w Dal- 
macyi od czasów tegoż ś. Hieronima. Ale to mnie
manie aczkolwiek d a w n e , jako nieoparte na 
świadectwach historycznych , zbił uczony Do- 
browski, mianowicie w xiazce pod tytułem: Gla- 
golitica. P rag . 1807 na s tr - 9 1 gdzie w z ią 
wszy pod krytykę różne zdania i domysły uczo
nych względem autora głagolickich l iter  , uczy
n ił  domysł podobnieyszy do prawdy, naznacza
jąc wiek X III  ułożenia alfabetu głagolickiego, 
kiedy Innocenty IV pozwolił biskupowi Senień- 
skiemu (Segnia ) odprawiać Liturgią posłowiań- 
sku według obrządku rzymskiego , oraz tw ier
dząc z pewnością : że nie ś. Hieronim , ale Cyryl 
i Metody nie k tóre xięgi Pisma ś przetłumaczyli 
na język słowiański , k tóreto tłumaczenie , jak 
się wyżey powiedziało , głagolici przenieśli do 
swoich brewiarzow i mszałów.

5) Rafał Lewakow icz (Levacovich) Kroata , 
zakonu ś. Franciszka M inorutn de observantia, 
poźniey arcybiskup Ochrydzki (czyli miasta w 
Bulgaryi ^4crida  lub p\ńtna Justiniana) wysła
wił się wydaniem xiąg głagolickich, mianowicie: 
pierwszą edycyą elementarza głagolickiego r. 
1629, recenzyą Mszału r. 16 3 1 i Brewiarza r. 
i § 48,drukow anych w typografii de propaganda  
fid e . Zył w w ieku XVII.

4) Mateusz Karaman (Caraman) rodem 
z przedmieścia d i s. Croce di S pa la to  , po odby- 
tey za staraniem Zmajewicza arcybiskupa Z a ra -  
tyńskiego podróży przez kraje s łow iańskie , a 
szozególniey przez Rossyą, w  obowiązku Missyo- 
narza , celem wydoskonalenia się w  języku sio-
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wiańskim , powróciwszy do llzymu , z porucze- 
nia kongregacyi de P ro p a g a n d a f i d e , poprawił 
mszał głagolicki , który z d rukarn i  Propagandy 
wyszedł na widok publiczny r. 17*11 4; wydał 
tez elementarz słowiański poprawnieyszy. tak  w 
cyryllickiem piśmie jak i głagolickiein r. 17 5.5 , 
i gotował do druku grammatykę słowiańskiego 
języka , jak sam oświadcza się z tern przy końca 
owego elementarza. W  nagrodę prac swoich od 
Benedykta XIV otrzymał naprzód biskupstwo 
w Ossero, a potem na godność arcybiskupią był 
przeniesiony do miasta Z a r a  , gdzie umarł ro
k u  1771, zostawiwszy zbiór rzadki xiazek i rę -  
kopismow swojemu synowcowi xiędzu z Rogovo  
Antoniemu C a ra m a n : po którego śmierci do 
stał się on częściami dalszym sukcessorom. Ob. 
p r z y p . i-i.

5) Świadectwo to  Lewakowicza całkowicie 
wypisał J. S. Assemanus in  K alendario  Mcci. 
T . I V .  p. 445 . które dla w ykładu  rzeczy tu  u- 
mieszczamy : ,, Rectum illius tum sonum , tum  
„usum, ex P sa ltc r io  , quinto ab hinc seculo, hoc 
„ e s t ; anno Inc. D om . i  222 R o n o rio  S u m m o  
„ P on tifice  , F riderico  et R oberto  Im p p . R cge  
„ H angar orum  J tn d r e a , G unzello  S p a la te n s i  
„ylrchiepiscopo  , a clerico qoodam Arbensi, N i-  
„colao nuncupato, characteribus Glagoliticis in  
,,charta membrana transcripto , atque , u t  ibi- 
,,dem dictus elerieus N icolaus  praelatus est, ex 
„alio similiter P s a l te r i i , impensis et nrandato 
„ T heodori u ltim i S a lo n ita n i P o n t i f ic i s , sla- 
,,vonica lingua manuscripto codice , fideliter de- 
,,scripto, assidua eiusdem lectione didici. Quod 
„quidem P saU erium  tribus circiter post annis,



„quam Missale ( i 6 5 i an.) edideram , fel. rec. D. 
VJ. Tom cus M arncivicius, Bosnensis episcopus, 
,,de bonis litteris deque Illyrica natione optime 
„meritus, antiquitatis agnoscendae gratia , ad 
„menses aliquot mihi luslrandum, et, si vellem, 
„transcribendum , commodaverat, u t  dixi etiam 
,,in supradicto Dialogo, disserens de litteris anti- 
„quorum lllyriorum. Quis fuerit laudati Psalterii 
„ au c to r , quisve illud in linquam Slavonieam 
„transtu leri t , etillo  yolumitie fassussum, et hoc 
„fateor , me certi aliquid non posse asserere. At 
„vero lubens admiserim, fuisse Hieronymum 110- 
„strum , turn propter communem vulgo et Eccle- 
„siae Illyricae opinionem; turn etiam propter 
„omnimodam eiusdem cum fonte Hebraico , et 
„Latina Hieronymi ex He|,iraeo versioue concor- 
,,diam. Oua vel hoc unurn manifesta convincit 
„ratione , quisquis fuerit illius aliquando Inter- 
„p res , ilium vel Hebraeam , vel Latinam , vel 
„utramque linguam perfecte calluisse, necessario 
„dicendum est. Eiusmodi autem facultatis et 
„litteraturae virum , non modo apud lllyrios et 
„Slavos, 'sed ne apud Latinos quidem, neque ante 
jrneque post aetatem praefati Salonitaui Arcliie- 
„piscopi, nullum invenio, praeter H ieronym um , 
„cuius dormitionem obitus Theodori dueentis 
„circiter annis secutus est. Eo itaque libro liaeó 
„bona praecipue conseculus sum. Primum anti- 
5 ,quam linguae Slavonicae orthographiam: deinde 
5,legitimum quarundam litterarnm usum : turn 
„secutam ceterorum eiusdem lingua vocabnlorum 
„depravationem : postremo plurimorum Psalterii, 

5 ,quod Romano insertum est Breviario, locorum 
3,quae discordabant, ad Vulgatae editionis exem-



„plar accommodationem. Sed et  ex Kalendario 
„illi libro annexo caeterorum et  meum erro-  
,,rem a g n o r i , quo captus scripsi tum alia multa, 
„tum paulo ante recensita nomina Georgii,JSvan- 
yge lis ta e , V ig i l i i . . . ”

6) Jan Tomko Marnawicz (M arnavich.M ar- 
navizio), rodem z miasta Sebenico , bosmański 
b i skup ,  apostolski wizytator ,  zagrabieriski ar- 
c h idya kon , oprócz dzieł po łacinie pisanych, 
z rozkazu stolicy apostolskiey przełożył naukę 
chrześcijańską Bellarmina na dyalekt  dalmac- 
k i , w którym tez ułożył jeden poemat. Żył  
w  wieku XVII . Katalog dzieł jego drukiem ogło
szonych i zostawionych w rękopisach umieścił 
kauonik Paulovich Lucich  w życiu ś. Saby opata, 
wydanem w Wenecyi  u lypografa Coleti.

7) Całe to rozumowanie opiera się na 
niepewnym dowodzie. Juz bowiem J . S . 
^łsseinanus 1. c. p. 445 poddał  pod w ą t 
pliwość świadectwo Mikołaja, arbeńskiego kle 
ryka , o dawności  owego ułamka Psałterza, 
z którego powstała kopija r. 1222, rozumiejąc: 
że wyrazy te w dopisku,  ostatniego salonir 
fańskiego biskupa  , przez pisarka są z domy
słu położone, i że Teodor  biskup , z którego 
poruczenia pisano ten Psa ł te rz ,  nie inny był, 
tylko rządzący kościołem spalatyńskim, między 
r . 880 i 8go , ile że biskupi po zburzeniu Salo
ny , około r. 64o, przeniósłszy swoję katedrę 
do Spalato , długo potem zwali się saloni tań-  
skimi razem i spalatyńśkimi. Tak więc s taro
żytny ten Psałterz mógł wypłynąć z tłumaczenia 
Cyrylta, pierwszego słowian Apostoła, dla użytku 
spalatyńskicgo kościoła urządzony. „Wreście ,
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dodaje _df'ssem anus, „że  ani przed wiekiem 
„śś.  Cyryl lego i Metodyusza nie było Pismo ś.
„ na język słowiański przełożone , arn przed Ja-  
„ nem VIII papieżem, nie pozwolono używać 
„ słowiańskiego jeżyka w odprawianiu liturgii, 
„ rzecz ta u rozsądnych krytyków jest naype- 
„ wnieysza. Cóżkolwiek bądź nie zbywa na 110- 
,j woczesnycli (rozumie ILewakovvicza , K.ara- 
„ mana, Sowicza), którzy miłością oyczyzny po
w o d o w a n i  , bez żadnego dow odu ,  bo nawe t  
n przeciwko wyraźnym, godnych wiary pisarzow, 
„ ś w iade c tw om ,  powtarzają:  że nie tylko ino- 
„ wa słowiańska I ll iryyczykom i IJalinatom jest 
„ w r o d z o n ą ;  ale nawet  ś. Hieronim, nauczy-  
„ ciel kościoła, Pismo ś. na słowiańskie wytlu- 
„ maczył.”  Popiera to zdanie Assemana, uczo- 
ny Dobrowski w  piśmie rzeczonem , G lago ii-  
ł ic a  na str. 18 i dal., poczytując rękopism Psał
terza r. 1222 za naydawnieyszy zabytek głago- 
lickiego pisma, a Mikołaja kleryka arbenskie-  
g o ,  mając za jednego z naypier wszych Glago- 
Jilów. Dla próby owego ułamka Psałterza z ro
ku  1232 przepisałem początek Psalmu 1., k tó 
ry  znalazłem w Żarze między rękopistnami, po 
arcybiskupie Karamanie pozostałemi, i ten u-  
mieszczam : B ł a z e n  m u z ’ , i ż e n e o t i d e 
w ’ s’ w j e t’ 11  e c z 5 s t  i w i c h’ , i n a  p u t  i 
g r j e s z n i c h ’ n e  s t a  i n a  s j e d a l i s z c z i  
r n g a t e - 1 ’ n e s j e d e.

8) Rękopism, którego tu  Sowicz przywodzi 
na okazanie dawności mowy słowianskiey. jest 
ćwiar tkowy na pargaminie, charakterem głago- 
liekim kreślony;  obeymujący Ewanjelije tym 
porządkiem ułożone , jakim się zwykły czytać



na liturgii u Słowian obrządku greckiego przez 
ciąg całego roku, zacząwszy od niedzieli Zm ar
twychwstania Pańskiego, w  którey się czyta 
początek Ewanjelii ś. J a n a ;  przy końcu do
dany jest kalendarz ze skazówką Ewanjelii na 
święta ruchome i dni świętych pańskich. Znay- 
dnje się ten  rękopism pod Nrem III  między 
fiłowiańskiemi w  bibliotece watykańskiey. N a
był go J . S . ^śssem anus  od zakonników sło- 
wiańsko-greckich w Jerozolimie, z apostolskie
go poselstwa z Libanu powracając do Rzymu. 
Przeciwko jego starożytności, tu  z domysłu po- 
daney, nic teraz stanowczego powiedzieć nie 
mogę : to iednak pewna, że między rękopismami 
słowiańskietni, k tóre  zdarzyło się widzieć w 
w  Rzymie,j żaden mu nie w yrównyw a co do 
daw n o śc i , i że ze względu na własność prze
kładu słowiańskiego ksiąg świętych, należy do 
nnydawnieyszey recenzyi zadunayskiey, czyli 
serb-kiey. Ale obok tego chociaż pismem wy
ryty jest głagolickiem; nie może jednak służyć 
za dowod starożytney Głagolitów l i tu rg i i : bo
nie jest uporządkowany wedle rzymskiego, lecz 
wedle greckiego obrządku. Z czasem dam d o -  
kładnieysze opisanie, tegoto drogo-cennego rę~ 
kopisma.

g) Rękopis ten na pergaminie , w małvm 
form acie , drobnym półustawnym cyryllickim 
charakterem jest w yry ty ,  którego jednak liter 
postacie dziwnym sposobem pokaleczone, dla 
skrócenia i ściśnienia pisma. Zawiera Psałterz  
i Akafist do Nayświętszey Panny. Ze względu 
na wyrazy słowiańskie, zakrawające w  nim na 
dyalekt serbski i na sposoby wyrażenia, poźniey
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do słowiańskiego tłumaczenia Psałterza wpro
wadzone ,  odnieść go należy do nowszych rę
kopisów , a następnie poczytać za słaby dowod 
starożytności słowiańskiego języka. Znayduje 
się w bibliotece watykańskiey pod Nrem VIII, 
między słowiańskiemi rękopisy. Ob. co o nim 
napisano u ucz. Dobrowskiego , Institu liones  
linguae slavicae p. XIV.

1 0 ) Dowod ten okazuje się niezbitym z prze
m o w y  uczonego Dobrowskiego do grammatyki 
słowiańskiey , ki lkokrotnie tu  przy wicdzioney.

1 1 ) Będąc w Żarze r. 1 8 2 0  , miałem sobie 
udzielone do czytania niektóre arcybiskupa K a-  
ramana rękopisy , znaydujące się u obywatela  
tegoż miasta Pecota'. który pojąwszy za zonę 
prawnuczkę autora,  otrzymał w dziale i drogie 
ostatki prac jego. Między teini rękopis tu  
przywiedziony, ma tytuł  w całości następujący: 
Iden tita  della  lingua le ttera le  slava e neces- 
sita di conservarla ne-libri sacri. Conside- 
razion i che si um iliano a lla  San tita  di 1\- S . 
P a p a  B enedetto  X 1 E  da M atteo  Laram an  
udrcivescovo di Z a ra  sopva VX nno tazione del 
Sacerdo te  S te f  ano R o sa  in ovdine a lla  ver- 
sione slava del M essale R om ano stam pato  
in  R o m a  Vanno ig d i .  In  f o l ■ stron 546. 
Jestto oryginał,  czy też kopija tego rękopisu, 
który  się zachowuje w  archivum de p ro p a 
ganda  , przywiedziony przez J. S. Assemana 
in  ka lendar E ccl T . li^  p. 4og , i w treści 
wypisany na dalszych kar tach.  Assemanus przy
wodząc tytuł  tego rękopisu, naznacza rok 1 7 53 
przypisania jego Benedyktowi XIV. Tęż samą 
datę  pod dedykacyą położoną widziałem w r ę -
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Łopisie będącym w Żarze. Ale powątpiwać N 
o tem zacząłem, kiedy na brzegu znaydujące- 
go się tarnze oryginału annotaćyi kapłana R o 
sa  .wyczytałem r . i y 54 w wyrazach po wło
sku pisanych,  które w  przekładzie dosłównym 
tak brzmią: „ Oryginał raguzańskiego krytyka,
n podany w Rzymie , a z rozkazu Nayświętsze- 
„ go Oyca Benedykta XIV, posłany J W M u  Ka-  
„ ram anow i ,  arcybiskupowi zaratyńskiemu, dla 
„ uczynienia swoich uwag. . .  J W W .  Arcybiskup 
„ wyzey wymieniony, przytaczając § po §, obec- 
„ nCy krytyki , w obszernem swojem dziele na 
„ obronę Mszału* uniżył samo d/ieło osobiście 
„ jego  świątobliwości w r. 1754: które po prze-  

czytaniu od jego świątobliwości było odesła
n i e  z nadpisem: Bo Arcybiskupa Propagan-  
,, dy ad  aeternam  rei m em oriam . ”  W szak
że bydź to mogło, że Karainan wygotował  to 
dzieło r. 1755 i pod dedykacyą rok tenże o-  
znaczył : ale złożył je w Rzymie aż roku na
stępnego, który tez powróciwszy do Żary, bądź 
on sam, bądź kto inny zapisał dla pamięci. T r u 
dność zbliżenia się do archivum propagandy, mi
mo usilne staranie się o to * nie dozwoliła mi 
tak tego sprawdzić na mieyscu, jako i widzieć 
mnogie słowiańskiey l iteratury i liistoryi nasze
go kościoła zabytki, tam się ukrywające. Mo
że kto poźniey będzie szczęśliwszym.

12) Nie ma wątpliwości, że przez arcybisku
pa  zaratyńskiego, autor  chce wymienić Mateu
sza Karamana : ale kogo chce wymienić przez 
arcybiskupa spalatyńskiego, czy Mikołaja D ina- 
ricio., czy też Jana Łukasza Garagnin ? cokol
wiek jest t rudniey się domyślić. Pierwszy z nich



bowiem był arcybiskupem w S pa la to  do roku 
i y 6 4 , a drugi po nim nastąpiwszy na toż ar- 
cyhiskupstwo, umarł r. 1780. Oba ci prałaci 
o d z n a c z a l i  się żarliwością, o rozszerzenie oświe
cenia i znajomości słowiańskiego języka w swo- 
jem duchowieństwie. Zdaje się jednak podo- 
buieysza do prawdy, ze tu jest mowa o pier
wszym, który jeszcze mógł bydż w życiu, kie
dy Śowicz pisał swoje uwagi: czego datę ozna
czyliśmy z domysłu w  przypis. 1. W ydawca  
V i t iu r i  obu tych arcybiskupów wyraża razem 
w przypisku , bez dołożenia, o którym tu jest 
mowa.

i 5 ) X . Michał Liubenkowicz (Gliubencovich) 
urodził się w Castel Nbbadassa di S p a la to , 
a umarł w Casto Novo di Trau  r. 1770. Przy- 
pisek wydawcy N i t  tur i.

14) Ż tego mieysca trzeba się domyślać: że 
Sowicz tłumaczył "dla Głagolitów z łacińskie
go Brewiarza , świeżo przydane modlitwy do 
świętych pańskich, które się w Brewiarzu ła 
cińskim mieszczą pod nadpisem , Officia S a n 
c t o r u m ,  a w głagolickim, C z i n i s w j a t  y c V .  
Tłumaczenie to weszło do ostatniey edycyi B re
wiarza głagolickiego, drukowanego w typogra- 
fii Propagandy r. 1791 8 w e 2 tom.. W iem  
z ustnego podania G łagolitów , Że wydaniem  
tego Brewiarza szczególnieysię trudnił G olzm -  
.ga , biskup w  Arbę jeszcze żyjący.

15) X. Jan P aslr i t iu s]  czyli P astr iz io ,  Spa- 
latyńczyk, nauczyciel polemiczney Teologii vf 
Collegium de p ro p a g a n d a  f id e  , (który mię
dzy swoimi uczniami miał Prospera L a m b e r-  
t i n i , wiekopomney sławy męża, pożniey zdo-
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biącego stolicę apostolską , pod imieniem Bene
dykta X 1Y) zaymował się poprawą głagolickie- 
go Brewiarza, drukującego się podług edycyi 
Lcwakow icza w  typograłii Propagandy r. 1688. 
4 ; zostawił w  rękopśmie uczone dzieło poła- 
cinie o słowiańskiey literaturze w  ogólności, a 
w  szczególności o głagolickiey, zachowane w bi
bliotece Propagandy; wydał krytyczną rozpra
wę pod tytułem: P aten n e argenteae rriysticae,
quae u tp o te  divi P e tr i  C h ryso log i m u-
n u s , For o Cornelii in C ath edra li Ecclesici 
S. C assiani M ar. co litu r , deserip tio  e t e x p li-  
c a tio ■ Um arł r. s^oB w Rzymie i pogrzebio- 
ny w kościele ś. Hieronima Uliryyczyków.

16) Była to pierwsza głagoliokiego Brewdarza 
krytyczna edyeya, k tórą  z poruczenia Collegium  
de propagan da  f id e  , Lewakowicz sporządził 
i wydał r. »648 . W  tey edycyi Psałterz po
prawiono częścią wedle Biblii słowiańskiey, a 
częścią wedle łacińskiey w u lg a ty , dalsze mo
dlitwy wedle rzymskiego Brewiarza pod Ur
banem V I I I , poprawnie wydanego ; usunięto 
wiele pospolitych wyrażeń dalmackiego dyale- 
k tu  , wprowadzając na ich mieysce dawne sło
wiańskie , i wszędzie starano s ię , ile można za
chować czystość języka słowiańskiego, biorąc 
księgi liturgiczne obrządku greckiego za wzór 
poprawności mowy. Z rozkazu bowiem papie
ża Urbana VIII, użyci byli do tego dzieła z R u
si bawiący się podówczas w Rzymie, M etodyusz  
F erlech i biskup chełmski, dla ważnych spraw 
swojego kleru , a na naukach dwav Bazylianie, 
J o z a fa t Issakow icz  i F ilip  B orow icz. Przy 
autografie Lewakowicza znaydującyui się w hi-



bliotece watykańskiey N. 6 4 .7 1, widziałem świa
dectwa o poprawienia tegoż Brewiarza,  własno
ręcznym ich podpisem stwierdzone.

(1.7) Sowicz przywodzi to mieysce. w  łaciń
skim języku : „Characteres enim quos vocant.s. 

H iero n ym i a teneris annis noveram , sed ad 52. 
annum tero obsoleta notitia cariem iuduxeiat .  
Unde revocare lectionem et peritiam oportuit,  
et  typisiidiaerere, ut  quod in priori era t  impros- 

’,’sione fideliter recuderetur .  Cum vero ad officia 
„propria sanctorum pervenium e s t , ibi ex penu 
,’proprio depromenda erat  materies. Sed ubinam 
^expiseanda? Nimirum yidebatur  intel l igi , quod 
] dicebam. At  vertere  in l itterateur diab-ctuni, 
’hoc opus , hic labor  erat .  Neque in Dalmatia 
tota e r a t , qui nosset. Consului , u t  p o t u i , per 

”rubricas emendańdo ad calcem breviarii  officia 
’’propria e t  interim quaerendo modura , u t , sig 
3fieri posset,  regulas Grammaticae mihi eiice- 
3 rem et vocis. Longus tamen labor et incertus.” 
33 28) Podobnież polacinie umieścił autor  w
ciągu swoich uwag słowa L e w a k  o wic za z w y 
rzuceniem mieysc pewnych:  ale to całkowicie 
już skądinąd wzięte położyliśmy w przypis. 5.

[Dokończenie nastąpi.)



H A N D E L .

O  TOW ARACH, JAKO PRZEDM IO CIE H ANDLU; I  O HANDLU  

TO W ARAM I W  POWSZECHNOŚCI.

(Ciąg 2gi. Ob w■ s. ago.i

Ó miarach i w agach; o dobrey ■wadze (Gutgp- 
wicht) , tarze  (Thar a) i rabacie.

Wszystkich tow arów  cena zależy od ich 
massy: ztąd tez o ne , albo się mierzą, albo wa> 
źą. Do mierzenia wielką usługę przynosi Geo- 
m e tr y a  , k tórey zastosowanie, przy każdey ope- 
racyi liandlowey , byłoby za obszerne i trudne- 
ale oznaczenie i wyrachowanie , obrańey juz i 
przyjętey w  jakim narodzie miary, jest nayw-aż- 
ńieyszą usługą, jaką ta nauka dla handlu  przy
nieść może. W ażenie nierównie jest łatwiey- 
szytn ś rodk iem , osobliwie przy wyprzedaniu 
surowych produktów . Używa się ono szczegól- 
h ie y , kiedy idzie o massę tow aru, którego do
broć już innemi sposobami jest oznaczona. 

Mierzenie używa się szczególniey: 
lód) W  tow arach płynnych, w k tórych nay- 

bardziey daje się wzgląd na massę , nie spu
szczając jednak z uwagi ich ciężkości; np . w ię 
ksza ciężkość w  piwie , a mniejsza w wódce, 
podwyższa ich cenę. Do mierzenia ich używa
ją się naczynia, wydrążone, walcowate, pewney, 
przez geometryą oznaczyć się mogącej, objętości.

2re) Do takich gatunków tow arów  , k tóre 
Z w ie lu  małych składają się części, j a k o : zbo
że i wszelkie drobne ziarna. Do tych tow a
rów  , używają się naczynia pewney oznaczonej' 

D t. W U .H ist. i JM . T. I. ioa6  r. t ie r  wiec. 2  Ó
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i przyjętey miary, k tó re  dla różnych kommisów 
zbożowych i innych tego rodzaju tow arów , nie- 
odmiennemi zachować się powinny. W  mierze
n i u  jednego gatunku zboża, w ie lka  zachodzi 
ró żn ic a , kiedy zboże do miary zwolna jest sy
pane i p rędko  s try c h e m  równane, a kiedy prze
ciwnie gwałtownie w  miarę jest nasypy wane, 
i okrągłym strychem powoli tocząc strychowa— 
ne . Tym  sposobem ziarna, k tóre  w  pierwszym 
razie przez gw ałtow ne i p rędkie  strycliowanie 
zostały z miary wyrzucone, w  drugim razie, za 
pomocą okrągłego s trychu , zostały do m iaiy  
w dep tane . Różnica ta, z doświadczenia wycią
gnięta, jest o 5 procentów. Dla tegożto więc 
nwćly umowa o zboże pierwiey nie zawiera się, 
a i  póki podług hollenderskiey wagi, m iara pe
w na  nie będzie oznaczona. Na cózby się przy
dało , gdyby kto m n iem a ł, iż kupił  sto łaszlów 
zboża (rachując po 370 funtów  na szełel), a 
pożniey przez złe mierzenie namierzono m u i o 5 
łasztów.

W  każdem zbożu naywięcey zależy na sub- 
s ta n c y i : 370 funtów żyta więcey daje żywno
ści, niż 160 , a w przepalaniu więcey wódki. 
W  kupowaniu  zboża zdaje się , iż więcey w y
padało mieć baczności na w agę, niż na mia
rę ; wszakże s iano , węgle ziemne , kupują  się
takoż na wagę.

Żyto d ro b n e ,  którego 160 funtów idzie na 
sze fe l , nie jest tak dobre i tak używane , jak 
zboże buynieysze, którego szefel 170 waży. 
Pod ług  zrobionego doświadczenia łaszt zyta w a 
ży 4,8oo do 5 , io o  fu n tó w ,  a ziemnych węgli 
łaszt 4 ,ooo funtów.
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5cie) Do tow arów  płynnych używają na* 
czyń , upodobaney formy i wielkości, k tóre  
będnarze w p raw dz ie ,  ile można, podług jedna- 
kowey miary i objętości robią, nie zawsze je
dnak w tym względzie z zupełną postępują do
kładnością. W  winie pospolilem nie dają na 
to baczności, jakoż o x e ł ty , czasem więcey, 
czasem m niey , od przyjętey miary wina zawie
rają. W  winnych tow arach , jakbto : wódce 
francuzk iey , rumie , a raku  i wybornieyszych 
w in a c h , miara jest dokładniey zachowana. Do 
wymierzenia objętości naczynia jakiego, używa
ją pospolicie TV izyra  (Visip oder Roiestab). T'T^i- 
zyrow anie  niepełnych naczyń, zwłaszcza, k ie 
dy takow e lezą na bok , połączone jest z wie- 
lą  trudnościami.

Szczególniey takowe wizyrowanie  ma miey- 
sce , kiedy potrzeba magazyn winny, spadły w  
sukcessyą, otaxowac (*).

D w a są rodzaje wizyrów, jeden kształtu k u -  
bicznego , a drugi walcowatego. Rodzay p ier
wszy jest upodobańszy dla R ojerów  , czyli do 
wizyrowania  używanych m ierników, dla tego, 
iż w użyciu jest łatwieyszy; lecz ten do wymie
rzenia, tylko podobnegoż kubicznego kształtu 
naczyń, może bydź używany. fV izy r  kształtu  
w alcow atego , ma tę z a le tę , że może bydź do 
mierzenia wszelkiey formy naczyń użytym. Do 
wymierzenia naczyń niepełnych, używają narzę-

(*) L a m b er t  w  swoich matematycznych pismach, pod a r ty 
kułem : Sztu ka  w izyrow ania  , podał pewne tey sztuce 
prawidła  , k tóre  jednak dotychczas w praktyce nie 
znajome. Patrz ; B rodhagens A n le itu n g  zur Geome
tr ie , jłjor,

# 5 *
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d z ia , pod nazwiskiem sztaby kantowey (Kant- 
stabc).

Towary suclie, które kramarz na funty sprze
daje , w handlu hurtowym wybywająsię w na
czyniach i pakach , których waga nie jest po
liczona i do ceny towaru nie wchodzi. W yy- 
mowanie takowych towarów z ich naczyń i pa
ków , i ważenie ich , jak kupcy nazywają net
to , to je s t : samego tylko towaru , połączone 
jest z wielą trudnościami. Pomimo to jednak, 
takowe ważenie netto , w niektórych towarach, 
jako to: kawie , mieysce koniecznie mieć m usi. 
ponieważ p a k i , w których, ona do Europy przy
bywa, 9ą z różnego materyału i rozmaitego kształ
tu . Tym sposobem zapobiega się takoż oszu- 
kaństwu , które bardzo często, przez przykry
cie złego towaru dobrym , przytrafia się. Lecz 
są towary takiego rodzaju, które nie mogą bydź 
ze swych paków bez szkody wydobywane; k tó
re , albo się łatwo potrzeć i w proch zamienić 
d a ja , albo weyrzenie towaru tracą , albo na- 
koniec, zupełnemu ulegają zepsucm. _

Zapobiegając tey niedogodności, zgodzono 
się na to , ażeby takowym towarom w miey- 
scach, zkąd się one wysyłają , robić naczynia 
i paki równego kształtu , tak , iż na nie można 
z zupełna spuścić się ufnością, i od równey 
wielkości naczyń i p a k ,  równą odciągnąć ilośe 
wagi, która rachowana na procenta od wagi 
tow arów , nazywa się Tarą  (Thara). W  na
czyniach, niejeduakowey wielkości, nie może 
bydź, tara , podług matematycznych wyracho
wana prawideł. Jeżeli jedno naczynie z towa
rami , jest wielkości stopy sześcienney , a dru-

\



—  55g —

gie sześciennego łokcia, użyty do takowych na
czyń materyał, co do swey powierzchni, będzie 
w drugiem naczyniu cztery razy większy , a co 
do ciężaru towarów, 8 razy; a zatem ta ra  w pa
kach wielkich, powinna bydź pół procentu po
rachowana. Lecz jeżeli w handlu na tę ma
tematyczną uwagę baczności nie dają, to dla tego, 
iż: i)  paki i naczynia na jednakowy tow ar i 
z jednego k ra ju , nie różnią s ię , co do swey 
wielkcści, tak , jak w tym przykładzie poka- 
kazałem. 2) Ze towary w małey objętości, lek
ko mogą bydź pakowane , w  słabych naczy
niach i obwolutach  transportowane,towary wię
kszego ciężaru przeciwnie (*).

T a ra  w każdym towarowym handlu ozna
cza się przez doświadczenie. W  Hamburgu przy
jęta jest i liczona od s t a , w niektórych zaś 
innych handlowych miastach na sio. W  Ham
burgu ta ra  od rozenek, oznaczona jest 10 pro
centów. Jeżeli więc 10 naczyń tego towaru 
i,5oo funtów w aży , a zatem i5o funtów na 
tarę  z tey massy wytrącić trzeba , wypadnie 
w iec, iż rozenek netto  znayduje się i,55o fun
tów ; a ztąd łatwy wniosek , że dla spakowa
nia go funtów rozenek , potrzeba 10 funtów 
drzewa. Jeżeliby doświadczenie pokazało , iż 
można n o  funtów rozenek spakować w i o  fun
tach drzewa , albo gdyby naczynia w Hiszpa
nii lżey były robione, natenczas i rachunek po-

(•) Takowe paki, podług rozmaitego zwyczaju, różne noszą 
nazwiska , i z rozmaitego m ateryału  są robione. Nazy
wają  je bowiem : naczyniami,  fasam i,  kubłami, skrzy
niami. Do obwijania używają płótna, mat,  trzc iny ,  w ło
sów, skór surowych i wyprawnych , i t. d.



dług tego byłby urządzony, a przedający ku
pującemu, jużby może nie 10, ale 9 procen
tów ustąpił. W  G en u i, a nawet innych han
dlowych miastach, liczy się ta ra  na sto. Ra
chunek ten nie robi żadney trudności, lecz nie 
można tego brać za jedno, czy ta  sarna ilość 
dodaje się lub odeymuje od sta. Przypuśćmy, 
że ilość ta ry  jest i 4 ; a partya pewna tow a
ru  wazy 2 , 0 0 0  funtów; natenczas netto  w pier
wszym razie byłoby 1,7 54} , a w drugim razie 
1,720 funtów.

Tary inaczey na procenta wyrachować nie 
m ożna, jak chyba przypuściwszy, że jednako
wego gatunku towary , w  temże samem miey- 
scu, równą objętość w  naczyniach , skrzyniach, 
p a k a c h , m a tach , i t. d. otrzymują , i że do 
takowych, jednakowy materyał został użyty. 
Francuzki cukier przysyła się z Zachodnich In- 
dvy, w jednakowych pakach, a ztąd i ta ra  
na procenta liczyć się może. W  brezyliyskim 
cukrze brunatnym , ta ra  jest trudna do wy
rachowania, ponieważ drzewo do skrzyń używa
ne, różnego jest gatunku, różney ciężkości, przy- 
tem niezgrabnie i niedbale obrobione. Cukier za
tem waży się w Brezylii netto  , i na każdey 
skrzyni wypala się liczba zawartych w niey A -  
robów  (*). Pomimo to jednak, trudno go i tak 
w  Hamburgu sprzedać , ponieważ cukier b ru
natny w swojey podwóyney podróży z Brezylii 
do Portugalii, i ztamtąd do Hamburga, bardzo 
wiele traci, na wadze. Przedaje się rafiniarzom

(* )  A ro b a  j e s t to  m ia ra  w agi  , u ży w an a  w osadach h iszpań
skich i po r tuga lsk ich  , k tó r a  jes t  różna ,  p o d łu g  ró ż n o śc i  
wieyscit.
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c u k ru  podług  wagi b r u t to , a po w y d o b y c iu  
t o w a r u  z n a c z y ń , w azą  się ta k o w e  naczynia, 
k tó ry c h  w aga odciągnię ta  od massy, okaże n a  
osta tn i w y p a d e k  n e tto .  D rz e w o ,  k tó re  jest 
d la  s to la rzó w  p rzy d a tn e  , za trzym uje  kupu jący . 
W  h a n d lu  zagranicznym położona liczba Stro
bów  na s k rz y n i ,  uw aża  się za n e tto . K a żd a  
ar oba , k tó ra  w sobie 3 c fu n tó w  p o r tu g a lsk ich  
z a w ie ra ,  u w aża  się 28 fu n tó w ,  a to d la  w y n a
grodzenia s t ra ty  n a  w adze, w  su row ym  cukrze  
poniesioney.

W  h an d lu  to w aram i h u r to w e m i  daje się k u 
pującym  p ew n y  n a d d a te k  n a  w a d z e , pod n a 
zw aniem  dobrey w ag i  (g u tg ew ich t) , k tó ry  w  
grubszych  to w a ra c h  jeden, a drobnieyszych pół 
p ro c e n tu  wynosi, i od  sta się liczy. N a tu r a l 
n a  przyczyna  takow ego  n a d d a tk u  , jest ta  , iż 
k a ż d y  k ram arz  p rzeda jąc  szczegó łow ie , m ały  
n a d d a te k  swoim kupu jącym  d aw ać  musi, k tó 
ry  to n ad d a te k ,  b y łb y  d la  niego czystą s tra tą ,  
gdyby ku p u jąc  od h u r to w n ik a  , nie m ia ł  takoż  
n a d d a tk u  (*).

T o w a ry  , k tó re  przez n iedbałość  posyłają
cych , a lbo z n a tu ra ln ey  swey w łasności,  w ie
le  b ru d u  i nieczystości w  sobie zawierają; np . 
k a w a ,  indigo, i t .  d., p rz ed a ją s ię  często za pe- 
w n em  um ów ionem  o d trą c e n ie m ,  r e fa k c y ą  w  
k u p iec tw ie  zw anem ; k tó ra  niema mieysca w te n -

(*) Od czasu zaprowadzenia niektórych odmian w handlu i 
uprawie wielu zamorskich posiadłości , otrzymały nia- 
które miasta portowe , jak Hamburg, nowe towary, a 
wiele dawnieyszych w nowych pakach. Ztąd urosła no- 
wa trudność w  obrachowaniu t a r y  , szczególniey w tych 
towarach , które przez wyymowanie ulegają zepsuciu — 
Naycząściey w podobnych obrachunkach tary, przestają 
tu  tradycyi i zwyczaju.
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czas, kiedy towary więcey, niż zwyczaynie nie- 
czystości w  sobie mają. Dokładnieyszą wiado
mość o tem, w każdey arytmetyce kupieckiey 
znaleźć można.

Towary w  handlu hurtowym, nim się do
staną ostatnim spożywaczóm , są naprzód przez 
hurtownika zbywane kramarzom , albo, jeżeli 
są materyałami rękodzieluiczemi, rękodzielni
kom. Jednym i drugim, daje się pewny czas 
folgi w opłacie. Bo kramarz nie może tak, jak 
hurtownik, razem swego towaru sprzedać , albo 
kiedy towar długo leży, przez Jionjunktury (*) 
procent od swych pieniędzy otrzymać. Ręko
dzielnik zaś kupione materyały w  swojey rę- 
kodzielni spożywa, a towar przez niego utwo
rzony, dopiero ledwo w kilka miesięcy sprzedany; 
a zatem i wydatek na zakupienie materyału zro
biony, zwrócony bydź może. Ztąd powstało za
pewne naprzód w N iderlandach , gdzie obok 
kupców hurtowych , tyle było rękodzielników 
i k ram arzów , iz kupcy hurtowi , kramarze i 
rękodzielnicy , zawarli między sobą pewną ugo
dę , na mocy którey, hurtownicy naznaczali d ru
gim procentu f  £ miesięcznie, który oni albo 
przez bezpośrednią opłatę oszczędzić mogli, albo 
w przypadku dozwolonego kredytu  na miesię
cy 4 , 7 lub r 3 przez hurtowników do ceny 
był doliczany. Póki zwyczayue procenta były 
niższe od 8 , każdy kupujący, byleby tylko 
gdzie pieniędzy dostał, przekładał bezpośrednią 
opłatę , gdyż pyzy każdem wypłacaniu odtrą-

(♦) K o n ju n k /u ra  w kupiectwie  nazywa się wszelki wypadek, 
k tóry  wielkie potrzebowanie na korzyść sprzedających, 
jnająoych znaciny zapas jakiegoś towaru ,  sprawuje,
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cano z ceny tem a, który powinien był używać 
przez i 5 miesięcy kredytu 8f, co przez 7 mie
sięcy 4f , a co przez 4 miesięcy 2f procentów. 
Póki takowa cena rabatu  trwała, był on zwy- 
czaynie przez przedających do ceny dołączany. 
I tak towar, któryby mógł sprzedać bezpośre
dnie za 100 ta la rów , jeżeli kto kupował go na 
k redy t,  na i 5, 7 lub 4-miesięczny, obowiąza
ny zań zapłacić w pierwszym razie io8f, w dru
gim io 4 | ,  w trzecim 102#. I to jest właśnie 
naygłównieyszą przyczyną , dla którey się rabat 
na sto , nie zaś od sta rachuje.

Kiedy procenta spadną , a kramarz lub rę
kodzielnik może dostać na 6 lub 4 procenta 
pieniędzy, już tem samem tak wysoko podnie- 
siouego kredytu od sprzedających przyymować 
nie będzie •, gdyż inaczey uważanyby był za ban
kruta.

W  Hamburgu cena birżowa , wielu bardzo 
towarów w wiadomościach birżowych (Preis- 
kurant) umieszczona , a nawet w K antoryście  
Krusena  , pod artykułem Hamburg znaydująca 
się, zawsze jest położona obok z rabatem , tak 
właśnie, jakby przedający kupującym folgę na 
13 , 7, lub 4 miesięcy w kredycie udzielali , i 
za każdy miesiąc f  procentu doliczali. W  prze
syłających się rachunkach kupującemu, liayczę- 
ściey kładą się liczby stosunkowe 163: 167 i 
154: i 5o , na które owe liczby 1087: i o 4f i 
i02f: 100 są redukowane, i tak prawdziwa ce
na oznaczona. Lecz takowa operacya służy ra- 
czey do zagmatwania rachunku. Zabytek ten 
dawnego zwyczaju handlowego , ma mieysco 
W Niderlandach i Hamburgu. W  Anglii tego
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nie znają , a naw et i w Hamburga chcieli się 
tego pozliyć, lecz poźuiey zostali przydawniey- 
szem.

Skoro takowy raba t swoję, stracił rzeczy
wistość , t a k , że juz nikt z porachowaniem 
jego na i3, 7, 4 miesięcy towarów nie ku
puje , znalazł się naturalny przy każdym han
dlu towarowy k red y t,  k tóry bez stałego pra
widła , na każdy raz był umawiany. K ram a
rze i rękodzielnicy potrzebują kredytu, równie 
dziś , jak wtenczas , kiedy rabat był zaprowa
dzony. Kupiec dolicza do ceny towaru i pro
cent, za czas folgi do opłaty po ± na miesiąc, 
a przy opłacaniu bezpośredniem takowy pro
cent odtrąca.

Zwłoka opłaty na jeden miesiąc w każdym 
się handlu rozumie,i rachunek kupującemu przed 
upłynieniem tego czasu nie bywa^ posyłany. I 
dla tegoto w praktyce, widzimy, ze, jeżeli ku 
pujący zaraz po zawartey umowie oświadcza 
opłatę , pół procentu od umówioney ceny od
ciągnąć ma p raw o , który jest pod imieniem 
D eko rlu  w kupiectwie znajomy.

W  wielu operacyach handlowych bardzo 
długi kredyt jest zaprowadzony, który n iem a 
stałych prawideł; i dla tego życzyćby należało, 
ażeby prawny R a b a t był zaprowadzony , np. 
6 procentów na rok. W  Hamburgu , fabrykant 
kartonu , pracuje dla kupca na roczny rachu
nek. Kupiec mole łatwiey takowy kredyt wy
trzymać, gdyż mu kilka razy do roku, z innych 
źródeł pieniądze wpływają. Rękodzielnik ma 
tygodniowe w ypłaty , nie może więc oczekiwać 
długiego kredytu; albo będzie musiał pracować
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drożey. Inaczey i-zecz się ma z kredytem , który 
kupiec rękodzielnikowi i kramarzowi udziela. 
8tacd więc pow stał, dawny ra b a t , a rozsądny 
i do okoliczności zastosowany kredyt zastąpił je
go mieysce.

W  Hamburskim handlu towarowym, zapro
wadzono było, że kupiec kramarzowi niektóre 
towary na pieniądze kurantowe ze stałem agio 
na 120 albo 116 procentów przedawał. Nay- 
podobnieysza do prawdy przyczyna jestta, ażeby 
kramarzowi jego operacye handlowe ułatwić, 
któreby przez podnoszenie się i spadanie kuran
towych względem bankowych pieniędzy , bar- 
dzoby mu utrudnione były. Kupiec zaś powi
nien swóy rachunek, tak sporządzić , ażeby mógł 
wyrachowaną cenę, w bankowych pieniądzach 
otrzymać, i chociaż na pozor, kramarz pienią
dze kurantowe, kilką procentami wyżey przyy- 
inuje , niz takowe względem bankowych mają 
mieysce, jednak nie robił przez to żadnego daru.

Haudel towarami, sprzedającemi się na łokcie, 
jest wolny od tych wszystkich trudności. Nie ma 
w  nim żadney wzmianki o ta rze , dobrey w adze  
i rabacie. "Wszystko się mierzy, a znajomość po
równania miar długości, we wszystkich narodach 
używanych, naypotrzebnieyszą jest nauką dla 
tego , który się takowemu poświęca handlowi; 
Czas folgi w wypłatach , za towary na łokieć 
sprzedawane, bywa w niektórych mieyscach 12 
miesięcy; chociaż na tak długi czas nie daje się 
kredyt. Kupujący zatem odtrąca, za każdy mie
siąc wcześnieyszey wypłaty, pół procentu.

Byłoby wielkiem ułatwieniem dla handlu, 
gdyby wszystkie n a rody , przynaymnie.y euro-
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peyskie , zgodziły się na jednę m iarę długości. 
Lecz  w te m  zachodzi większa trudność, niż w  za
prowadzeniu  jednakow ey wagi ; a gdyby kie
dy przyszło do skutku , ostaćby się długo nie- 
mogło. Nay więcey takow e miary robią się z me
t a l ó w , k tó re  mają własność rozszerzania się w  cie
ple , a ścieśniania na zimnie. Przez powtarzane 
przerabianie massy, odmieniają się tak  dalece, źe 
n a w e t  w  tyćh krajach, gdzie nayściśleyszą na to 
dają baczność, miary nie długo mogą zostać ró- 
wnemi. Zawsze więc pomimo wszelkie usiłowa
nie, niejednakowa miara zostanie. K ru se  w swo
im K o n to ryśc ie  porów nał miary długości rozma
itych narodów, z wielkiem staraniem i dokładno
ścią. Jego 6 ta  tablica, wystawia stosunek 428 
m iar , k tó re  z w ie lką  łatwością dają się w yra 
chować i redukow ać, podług dokładności w han
d lu  potrzebney.

W e  Fraucyi mniemano zaprowadzić jedna
kow ą  miarę i wagę. W zięli za jednostkę do mia
ry  długości imaginaryyną liuiją krzyw ą i do han
d lu  zastosowali. Nie tównieby lepiey powiada, 
P .  Biisch z ro b il i , gdyby projekt przez P . de la  
C ondam ine  podaw any przyjęli, długość sekun
dowego pendułu  za jednostkę, k tó ra  na każdem 
mieyscu kuli ziemskiey w  każdym czasie w y ra 
chować się daje. Myśl zaprowadzenia jedney 
wagipowszechney, nie powinnaby znaydy wać t r u 
dności ucyw ilizow anych narodów . Utworzenie 
funta , k tóryby się mógł nazwać fu n te m  n a r o 
dów  może mieć mieysce ; trzeba tylko do tego 
nżyć metallu, któregoby ani powietrze , ani rdza 
spożyć nie mogły , któryby ważył wszędzie je-
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dnakow o , przez tysiące la t ,  i bez odmiany mógł 
przeyśdź do w szystk ich  części św iata .

F rancuz i  jednostkę  w agi naznaczyli z wagi 
p ew n ey  massy w ody. Z ap ro w ad zen ie  jednako- 
w ey wagi jest ła tw ie y sz e m , od zap ro w ad zen ia  
jednakow ey  m iary .

O naznaczan iu  ceny towarom  w handlu h u rto w ym ; 
obrachowaniu towarów ; potrzebow aniu  (JSach- 

/ r a g e ) i  spe hulacy ach kupieckich.

W  poprzedzającym  rozdziale, w ykazane  o ko
liczności, w p ły w a ją  powiększey części na  ozna
czenie ceny to w a ró w  w  w e w n ę trzn y m  handlu; 
a n aw e t  n a  to w ary  zagraniczne w  h an d lu ,  m iędzy 
o b y w a te la m i p ań s tw a  jakiego, p row adzonym .

Do oznaczenia n a tu ra ln ey  w artośc i tow 'arow, 
juz. przez k u p ca  z cudzych k ra jó w  zapisanych, 
juz do cudzych k ra jó w  w y p rz e d a w a n y c h , m u 
szą bydź  obrachow ane wszystkie w  tym  ce lu  po
niesione koszta. T a  w artość  n a tu ra ln a  to w a ro w ,  
z r ą k  p ierw szych  tw orzyc ie low  wychodzących, 
powiększa się niezmiernie w  h a n d lu  zagrani
cznym , przez dołączenie w ielu  innych, juz ko 
niecznie po trzebnych , juz dow olnych  kosztow  
tra n sp o r tu ,  i dalszych.

K oszta po trzebne  są: f r a k t  w o d ą  lu b  lądem, 
nag roda  za wszelką pomoc w mieyscach przesy
łan ia  i w y ła d o w y w a n ia ; usługa pom ocników  
w  przedaży i k u p l i ;  nagroda komissantom, m e-  
k le rom  , oraz szkody wszelkie z k u rsu  w exlo  ■ 
wego w ynik łe .  Koszta do b ro w o ln e  zaś : a sseku -  
r a c y a ,  k tó ra  n a w e t  przez kupców , n ienależących  
do assekuracyi zawsze jest r a c h o w a n a ,  d la  t e 
go, ażeby w  przypadku, w yn ik łą  s t ra tę  można
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było *yskiem wielu szczęśliwych antrepryz  na
grodzić. Nadto do kosztow i wydatków dobro
wolnych, policzają się wszelkie cła i podatki, 
których nauka w wiciu krajach bardzo jest ob
szerna, i tylko przez same pojedyńcze inform a
c je  , może bydź nabyta (*).

Wyrachowanie naturalney wartości towa
rów , podług koniecznych i dowolnych ria nie 
nakładów i kosztow, nazywa się: obr achów aniem  
towarow  (Waaren-kalkulation). Jakowe obra- 
chowanie ma mieysce wtenczas, kiedy po odebra
niu towarow juz o wszystkich, aż do złożenia 
towarow do magazynu, wynikłych kosztach, ma 
dostateczną kupiec wiadomość.

Jeżeli się dla kupca jaka nowa wydarza spe- 
kulacya, natenczas od zagrauicznego spekulanta 
każe sobie przysłać tak  nazwany; conto f in to , 
t. j. rachunek zm yślony  , który cenę towaru 
w  mieyscu sprzedaży, ze wszystkiemi wyniknąć 
mogącemi wydatkami, z nay większą dokładno
ścią oznacza , dodając do tego koszta micysco-

( ł ) D o  poznan ia  p r z y n a y ro n ie y  ogó ln ieyszych  t a r y f  c e ln y c h  
h a n d lu j ą c y c h  n a ro d ó w  , x iążka  w s z y s tk ie  t e  w iad o m o ,  
śc i  o b e y m u ją c a ,  b y ł a b y  b ardzo  pożądauą .  W p r a w d z ia  
n ie  jesrto  r zecz  tak  ł a tw a ,  i p ie rw sz e  w y d an ie  b y ło b y  
dalek ie  od z u p e łn e y  dok ładnośc i  , a do tego  p rz y  c ią 
g ły ch ,  w k ra jach  h a n d lu ją c y c h ,  t a r y f  ce lnych  o d m ianach ,  
n ie  m o g łab y  bydź  u ż y te c z n ą .  K to  d aw ne  w yd an ia  x iąg  
c e ln y c h  ang ie lsk ich  z n ow em i p o ró w n y w a ł  , znalazł po- 
źn ieysze  dzies ięć  razy  p r z y n a y m n ie y  o b sz e rn iey s zem i  od  
p ie rw sz y c h .  K ażd y  dom h a nd low y  u trzy 'm uje  jednego, 
a czasem i w i ę c e y  s łużących  , k tó r z y  się samem ty lko  
u ła tw ie n ie m  cła zaprzątają .  K ie d y  w  ro k u  1776 F r y 
d e r y k  II,  w y d a ł  n o w ą  na Sz ląsk  ce ln ą  ta r y fę  , k u p c y  
•wrocławscy musiel i  jednego w ię c e y  u t r z y m y w a ć  s łuż ą 
cego. X ię g a  taka  nie  może ob ey m o w ać  t a r y f  c e ln y ch  
w s z y s tk ic h  narodów,ale isto tn ieysze i pew nieyize o nich 
•wiadomości.
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we. Podobne conti f i n t i  potrzebne są kupcom, 
kiedy jaką zaniedbaną gałąź handlu  znowu od
nowić zamyślają. Okoliczności każdego handlu  
i koszta, odmieniają się bardzo często,tak, iż przez 
niewiadomość wielkim stratom uledzby można.

Przed kilkodziesięeią laty obracliowanie w a r 
tości tow arow  było ta jem nicą , do k tórey  mała 
liczba była przypuszczona. Strzegli tego sekre tu  
naystaranniey, ażeby przez służących naw et nie
byt podchwycony. Jedyną więc ucieczką nieumie
jętnych kupców, było tajemne wywiadywanie się 
po czemu oni swoje tow ary  sprzedają , ażeby 
sami teyźe samey ceny, trzymać się mogli. Lecz 
dziś już to nie jest żadnym sekretem.

W  niemieckim języku jest wiele dzieł, k tó re  
podają sposoby obrachowania wartości tow a
row. Między innemi Engelbrecht, JV oerdem an , 
K ruse. Lecz i na te dzieła długo spuszczać się 
me można, a po upłynionym pewnym czasie, s łu
żyć tylko kupcowi mogą do ogóluey wiadomości
0 wszystkich w  rachunku  zachodzących okoli
cznościach. Zawsze są użytecznieysze C o n tifin ti.

Przez obracliowanie tow arow  , kupiec do
wiaduje się o ich naturalney cenie , za którą bez 
s tra ty  wyprzedać je może. Lecz jego zarobek
1 strata, zależą od potrzebowania (Nachfrage) to 
jest od żądania tych, którzy, albo sami konsumu
ją , albo dla ostatnich spożywaczów kupować 
mają zamiar (*). S teuart dzieli potrzebowanie 
na mocne i słabe; wysokie i nizkie. Mocne po
trzebowanie jest podług niego, stałe żądanie to
w arow  przez spożywaczów, które odbyt ich za-

(*) S te a m ’s Staatswurthscbłft.



bezpiecza , a stąd tworzyciele ciągle onemi za- 
trudniąc się mogą. Skutkiem takowego potrze
bowania  , nie jest znaczne podniesienie się ceny 
tow arow  i ale utrzymanie w naypomyślnieySzym 
stanie handlu  produktowego i rękodzielniczego* 
Jeżeli się takow e potrzebowanie powoli zmniey- 
sza , natenczas i handel staje się mnieyszy, ale 
przemyślny naród, znaydzie inne użyteczne za
trudnienia* ^

Potrzebowanie wysokie jest wtenczas, kiedy 
z pow odu jakich wypadków, tow ar  j a k i , przez 
nie jaki czas więcey jest pożądany , aniżeli w  tym 
czasie może bydź dostarczony, albo, kiedy przez 
inne zdarzenia , zapas i dowoź tow arow  jest 
zmnieyszony lub  zatamowany. W o y n a  sprawuje 
wysokie potrzebowanie w  obu razach : przez nią 
żądanie potrzeb wojennych bardzo się powię
ksza, a naw et i dowoź innych tow arow , k tórych  
woyna nie potrzebuje, bywa tamowany. N a w e t  
w  pokoju bardzo wysokie potrzebowanie takich 
tow arow  ma mieysce, k tóre stosownie do potrzeb 
k ra ju  są dowożone , a przez zatopienie k ilku o- 
k rę to w  naładowanych takowemi towaram i, spra
w ują  wielkie żądanie. Potrzebowanie ń iżk ie , ma 
mieysce w  okolicznościach p rzeciw nych: kiedy 
wydarzenia służą do zmnieyszenia żądania ja
kiego tow aru , jako to: zapas tow aru  w reku  sprze
dających; zbyteczna ilość utworzona, lub dowie
ziona, jaka w  pewnym  czasie spożytą bydź nie 
może ; co się naywięcey przytrafia W rzeczach,
do żywności służących.

Rozmaite te stopnie potrzebowania , zalezą 
od konkurrencyi,  między kupującymi i przedają- 
cymi, t. j. usiłowauia i potrzeby, k tóre się w w ie-
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lu okazują do kupienia lub przedania tow aru. 
Nagle powiększająca się konkurencja kupują^ 
cyeh, robi wysokie, a konkurencya przedających 
nizkie potrzebowanie.

Kiedy się Cena niektórych tow arow  podnie
sie, w tedy ilość potrzebujących czyli konsumen
tów zmnieyszy. Człowiek pospolity , łatw o się 
odzwyczaja od takich towarow, które nie stano
wią konieczney potrzeby w  żywności; albo gdy 
inne tych miejsce mogą zastąpić. Kiedy podczas 
woyny morskiey , ryż podniosł się do zbyteczney 
cen y , starano się mieysce jego zastąpić k ru 
pami. W  niektórych okolicach zaniechano cu
k ru  , a używano miodu. W  Anglii starano się 
konsumpcyą cukru ograniczyć , ażeby cenę jego 
do dawnieyszey zbliżyć. Rozpoczęta woyna pod
niosła cenę cukru do niesłychaney ceny, ale po
trzebowania tego to waru nie zmniejszyła : gdyż 
cukier jest potrzebą klass wyższych , które za
wsze są w stanie nabycia takowego tow aru. Ina- 
czey się rzecz ma z podniesieniem się ceny po
trzeb pospolitego człowieka. Przedający skoro 
raz wystawi swóy tow ar na sprzedaż, nie może 
się bardzo drożyć : bo jeżeliby był przymuszony 
nazad z rynku odwozić, poniósłby przez to zna
czną szkodę. Nadto procent od kapitału ginie, 
kiedy towar długo leży, który takoż do swych 
stra t doliczać musi.

Przewidzenie wysokiego potrzebowania, i ro
bienie w tym celu zapasu pewnych towarow, 
w zamiarze sprzedania ich z zyskiem, nazywa się 
S p eku la c ją . Ponieważ wysokie potrzebowanie 
z dwóch , jakeśmy widzieli , powstaje przyczyn, 
ztąd więc i wszelka speku lac ja  tym dw'óm przy- 
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czynom ulagaó m usi; albo nadzieja powiększe
nia , żądania i poszukiwania jakiegoś tow aru, 
albo przewidziane przeszkody w dowozie ouego, 
lub  zupełne zatamowanie, prowadzą na myśl spe- 
kulacyi. Wiadomość w roku 1791 , o powstaniu 
M urzynów na wyspie S . D o m in g o , wprow a
dziła na wniosek, że dowóz tow arow  kolonijal- 
nych przez Francyą, pewno się zmnieyszy, a stąd 
i 'sp eku la c ja  na wszystkie tow ary kolonialne
powstała. _ e

Pom yślne pow odzenie spekulacyi, zależy od 
tra fu . N ayniepom yślnieysze są takie , na które 
z okoliczności czasowych, w ielu  wpada.

Przy końcu woyny morskiey, wiele speku- 
lacyy w “lndyach-Zachodnich i Ameryce-Półno- 
cney, nie wzięło pomyślnego skutku. Mniemanie, 
iż tam zachodziło wielkie europeyskich płodow 
potrzebowanie, sprawiło to, że znaczna ilość za
wieziona , nie znalazła odpowiedniey ilości na 
zamian tow arow  kolonijalnych, a ztąd cena tych 
ostatnich, znacznie się powiększyła.

W szelki wypadek, podnoszący potrzebowa
nie na korzyść mających zapas pewnego gatunku 
tow arow , nazywa się K onjunkturą, czyli takowy 
wypadek był przewidziany przez spekulanta, lub 
n ief T ak licznym przypadkom ulegająca żegluga, 
często rodzi podobne K onjunktury , ale zazwy- 
czay na pewny tylko gatunek towarow i w pew 
nych tylko handlowych miastach- Korzyść ta  
jednak dla jednego, jest ze szkodą dla wszystkich, 
a chociaż w ielką skłonność kupcy do speku- 
lacyy i konjunktur okazują, nie można ich jednak
za użyteczne powszechności uważać.  ̂ _

Spekulacye jeduak mają tę k orzyść, iz me



jedna gwałtowna potrzeba w  przyzwoitym cza
sie bywa zaspakajana, i ochrania rodzay ludzki 
od klęsk niewyrachowanych. W czasie głodu 1771 
roku , spekulacya na zboże rossyyskie , przez 
Hamburczyków zrobiona, tak  iż okrętow 
zboża w  Archangielu w magazynach leżało; uwol
niła Niemcy od większey jeszcze klęski. Speku
lacya ta była przypadkowa , gdyż z Archangiela 
zboże nie może bydź inaczey zapisane, jak rokiem 
w przódy; a w roku 1770 niemożna było prze
widzieć, że Niemcy w roku następnym znaydo- 
wać się będą w stanie wielkiego potrzebowania.

Przy dzisieyszym łagodnym sposobie prow a
dzenia woyny, w którym handel jest szanowany, 
a praw o neutralney bandery pocześci uznane, 
K o n ju n k tu ry , k tóre są zwyczaynym płodem 
woyny , są bardzo zyskowne.

K R A J O Z N A W S T W O .
O b r a z  p e r s y i  z a c h o d n i e y . (Dokończenie. Ob. w. 2 3 2 .)

( C i B e p H i i t  ApxiiBL.)

Zdaje s ię , ze Persowie w  starożytności od
daw ali cześć jedynemu wszechmocnemu Bogu, 
lecz w następnych czasach sabeizm  (cześć słoń
ca i gwiazd) przyjęli. Zoroaster czyli Sentzucz 
(Zerducz) ich religiją przekształcił, a po nim ma
gowie , wyłączni tłómacze xiąg świętych, poczęli 
jego naukę wedle swego zdania wykładać, i dla 
zysku, zabobonność w prow adzili: w tenczasto 
powstała cześć słońcu i ogniowi oddawana. A ra
bowie w wieku vm, ujarzmiwszy Persów, wnie
śli w iarę mahometańską , którą teraz większa 
część Persyi wyznaje. Zresztą w tym narodzie

26*
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między różnowiercami naywiększa tolerancya 
iest zachowana : chrześcijanie f żydzi, indyanie 
i gwebrowie (ostatek zwolenników Zoroastra) 
zarówno swobodnie w  Persyi, swoich religiy speł
niają obrządki: jedni tylko zwolennicy Alego 
(Persowie) z wyznawcami Abubekra (Tarkami) 
nieubłaganą nienawiść wzajemnie utrzymują.

Duchowieństwo perskie jest teraz naybc- 
ąatsze w  świecie , a m ajątek jego codziennie da
rami Szacha i hoynością muzułmanów jest po
mnażany. Dobra te w ogólności do całego ducho
w ieństw a należą, i nie mogą bydź sprzedane, lecz 
tylko na ich korzyść poświęcone są dochody.

Głpwa duchowieństwa ma liczne pyszne ty 
tu ły  , jak np. ta rcza  n a jw y ższe g o  , k ró l w iary  
i t. d . , ale praw dziw y ty tu ł  jego jest S id e r -e l-  
Dzeo-ori (kapłan św ia ta ) : u dw o ra  nazywają go 
S id e r -e l-S id e r  (kapłan kapłanów). Ci naczelnicy 
kap łanów  przywłaszczają sobie praw o do tronu, 
n a  mocy uważania się za potomków Proroka; 
Szachowie więc wszelkiey siły użyć musieli, aby 
ich w  podległości utrzymać i ścieśniać niebez
pieczna Władzę,jaką oni mają nad narodem. N ay- 
w y ż s z y ° kap łan  jest głównym sędzią w sprawach 
duchownych, i dobrami duchowieństwa zarządza; 
lecz w  tym ostatnim względzie, od władzy miey-
scowey zależy. .

W  każdem mieście znayduje się jedna starsza 
duchow na osoba (baza rk -ak i) , k tó ra  odbiera 
znakomite poważenie i rozsądza, w edług ustaw  
K oranu, sprawy tyczące się w ia r y ; od tego w y
ro k u  można appelować do naywyzszego kap ła
n a  Podlegli tey starszyznie są duchowni niższego 
rzędu  (ak i) : Muezzini, którzy dają ś luby , mo-



dlitwy i pogrzeby odbywają: Mołły, którzy z mi
naretów na modlitwy lad zwołują , uczą dzieci 
obrządków religii i spełniają obrzezanie. Der
wisze na cztery klassy są podzieleni: $agidzi,M oi, 
K alandii i FaMri. Sagidowie i Moi zawsze sąZj o

w poważeniu i wszędzie z uszanowaniem przyy- 
mowarii. Jeśli który z nich do domu jakiegokol
wiek bądź Persa przychodzi, bez ceremonii za 
stołem między innymi gośćmi siada , i w koley 
o jałmużnę prosi. Tey dani nigdy prawie nikt 
im nie odmawia; lecz jeśli kto targować się chce 
z nimi lub zupełnie prośbę odrzuca , natenczas 
kapłan z mieysca nie us tąp i, aż póki jego żąda
nie zaspokojonem nie zostanie. Tak więc chodzą 
po wsiach, i zatrzymując się u naczelników miey- 
scowych nalegają o nakazanie mieszkańcóm zło
żenia dani, którey gdy przymuszeni przynoszą 
im rozmaite zapasy na gospodę> oni tymczasem 
w swoich wycieczkach pobor na dalsze mieysca 
rozciągają.

Kalandii, na wiele klass podzieleni, pędzą ży
cie w oddzielnych k I.Tsztorach , gdzie przez roz
maite dziwactwa i szarlataństwa, starają się w 
pospólstwie wzbudzać podziwienie, i tym sposo
bem ciżbę łatwowierną oszukiwać. Naybogatszy 
z takich klasztorów jest Mebemed-Alla w Ispa- 
hanie.

Fakirowie wszystkich bezwstydem przecho
dzą , a nawet niebezpiecznie bezbronnemu spo
tykać się z nimi na drodze : noszą oni zazwyczay 
dzidę , oprócz tego, każdy z nich prawie topo
rem i kindżałem jest opatrzony, a pod pozorem 
jałmużny , podróżnych od głów do nóg odziera
ją. Sama ich powierzchowność wstręt sprawuje:
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jedni z nich łachmanami o k ry c i , drudzy w pół 
nadzy, skórą tylko tygrysią na plecach przysło- 
n ie n i , niektórzy noszą włosy dziwacznie zacze
sane , a niektórzy z rozkudłaną głową, mają za
wieszone na szyi gadziny lub inne jadowite stwo
rzenia. W szystko to czynią w  celu pokazania 
swojey pobożności d la  Proroka. Ze wszystkich 
mnichów , fakirowie są nayniehezpiecznieysi i 
uaywiększey godni pogardy: włóczą się oni po ca- 
łem państwie, w  liczbie około 2,000 wynoszą- 
cey (*).

Teraz panujący Szach Fet-Ali przeniósł sto
licę do Teheranu, którego obszerność, okazałość, 
ludność i b o g ac tw a , w  niczem Ispahanowi nie 
wyrównywają. Jestto miasto w  okolicy pia- 
szczystey, niepłodney i niezdrowey położone. 
Zbyteczne tu  w lecie upały  są przyczyną, że k to 
kolwiek tylko możność znayduje, na lato w góry 
przenosi swoje mieszkanie. Sam Szach wydala 
się do pałacu, umyślnie na wzgórku o milę od 
miasta zbudowanego, w  którym przez wszystkie 
pokoje strumyk ciekący, powietrze chłodem od
świeża. Fet-Ali, dla przywiązania k u  sobie mie
szkańców Teheranu , obrał dla siebie w  tern mie
ście mieszkanie; kiedy z drugiey strony mieszkań
cy Ispahanu nieprzyjaźnem nań  patrzyli okiem, 
z przyczyny, że ogarnąwszy w ładzę w  1797 roku,

(*) L ic zb a  w y z n a w c ó w  ró ż n y c h  w ia r  w  P e r s y i , n as tęp n y m
sposobem je s t  rozdz ie lona :
M u z u łm a n ó w  S z y i t ó w .............................. 10,260,000.
M u z u łm a n ó w  S u n n i tó w  , 1 ,000,000.
G w e b r o w  czy l i  cz c ic ie lo w  ognia . . • 20 ,000.
O rn i ian ó w   ............................... ......  . 70,000.
S . ibe i tow  12,000.
Z y d o w ....................................................... 25 ,000.

T y c h  o s ta tn ic h  l iczba, jak się  zdaje ,  da leko w iększa  b y d ź  m usi .
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czterdziestu xiazat strąconey z tronu dynastyi 
na śmierć sk a za ł , a ci wszyscy byli potomkami 
Abdula-Szacha. Teheran około 3oo,ooo mie
szkańców zawiera. Pałac Szacha, razem z hare
mem , blisko trzech mil francuzkich obwodu 
zaymuje. W  każdem mieście Szach ma pałac 
wspaniały, a te wszystkie jednym kształtem zbu
dowane , wielkością tylko różnią się od siebie. 
Brama pałacu teherańskiego prowadzi na plac, 
armatami otoczony. Ktokolwiek jaką łaskę od 
Szacha odbiera , powinien iśdź w okazałey para
dzie i drzwi te ucałować. Przedtem zbrodzień 
ścigany w tych wrotach , jak również w stayni 
monarszey, przed prawem znaydował schronie
nie , gdzie bez wyraźnego Szacha zezwolenia nie 
mógł bydź poymany. Szach teraźnieyszy ten zwy- 
czay usunął. Po obu stronach bramy znaydują 
się izby: w jedney z nich naczelnik Dywanu, zay
muje się sześć godzin codziennie wymierzaniem 
sprawiedliwości, a niekiedy i sam Szach tu  zstę
puje dla potwierdzania wyrokow. drugiey 
izbie S a d r a z a n  (pierwszy minister), na zawoła
nie Szacha zostaje gotowy. W  trzeciey znaydńje 
się N i ż a m i  - B a sza  (Mistrz ceremonii) , który 
wprowadza osoby, od Szacha wezwane , cudzo
ziemców, którzy wysłuchanie otrzymali, i w ogól
ności wszystkich znacznieyszych ludzi,bądź przy 
dworze zostających, bądź z prośbami przybyłych. 
W  czwartey komnacie znayduje się oficer, k tó 
rem u straż drzwi poruczona, a tę powinność za- 
zwyczay spełniają wyższych rang woyskowi, we
dług osobno przepisaney kolei. Za temi izbami 
są rozporządzone mieszkania dla straży osoby mo- 
narszey , ku larów  i podoficerów. Daley za tem
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mieszkaniem jest obszerna ga le rya , wzdłuż k tó -  
rey ustawione szafy, uprząż koni Szacha zawie
rają. Tamże znaydują się mieszkania d la  wielkie
go koniuszego , d la  urzędnika , który z srebrną 
lampą przed Szachem postępuje, i ma dozor nad 
skoczkami nadwornymi , d la  Szeika, marszałka 
d w o ru ,  i naczelnika laufrów. W  dni świętych 
uroczystości, w  czasie przyymowania posłów 
państw  obcych i w tym podobnych zdarzeniach, 
po obu stronach galeryi stawią się konie, w rzędy 
bogate ubrane , przywiązane złotemi łaiicużka- 
mi do złotych wędzideł i kółek z tegoż metalu; 
a siodła na nich perłami i drogiemi kamieńmi 
gęsto są naszyte. Do jednego końca pałacu przy
tyka  w ielka b u d o w a , gdzie są warsta ty  roz
maitych rzemieślników dla pałacu i seraju pra
cujących : liczba ich zwyczaynie około dwóch 
tysięcy wynosi , i wszyscy kosztem Szacha są u -  
trzymywani. Do drugiego końca są przyległe 
składy , w których chowają się rzeczy w poda
runkach  z prowincyy Szachowi przysłane.Przez 
kolum nadę albo sklep raczey, weyście na dzie
dziniec p ro w a d z i , gdzie znayduje się skład  na 
wszystkie drogie rzeczy, skarb szachów, od wie
ków  zbierany, składające.

Druga strona tego gmachu prowadzi do roz
ległego ogrodu, którego aleje ozdobione białym 
m arm urem  i klomby k w ia tó w , złoconą k ra tą  
obwiedzione , są skrapiane wytryskami wód w 
pośrzód ich umieszczonemi. W  koiicu ogrodu 
znayduje się wielka izba, na marmurowych słu
pach wzniesiona : ściany jey wew nątrz  złotem 
obiciem ociągnięte, a okna na wzrost człowieka 
wysokie, do ogrodu widok podają. W śro d k u  tey
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s a l i , na podnożu z białego m a rm u ru  , tron Sza
cha, w kształcie wysokiego krzesła, ze złota l a 
nego , jest postaw iony , w  około drogiemi k a -  
mieńmi i perłam i rzęsisto wysadzany. Szach n i
gdy p raw ie  na  tym  tronie  nie s ia d a ,  Jeoz po
d ług  perskiego zw ycza ju ,  na bogato w yszyw a
nym kobiercu, blisko k ra tow ego  okna, mievsce 
zaymuje. Odzienie jego drogiemi kam ieńm i jest 
ozdobione : nosi 011 n a rę k a w k i  cz term a w ie lk ie-  
uii k leynotam i p rze łkn ię te  i znak swojego jedv- 
n o w ła d z tw a , pas i paciorki z samych buynych 
p e re ł  u tk a n e ;  szabla jego, lu lka  (k a lian ) ,  sło
w em  wszystko drogiemi kanueńm i i per łam i jest 
p o k ry te .  W szystk ie  naczynia w pałacu uży
w ane, są z czystego Złota robione ; zresztą w iz
bach nic nie ma prócz kobierców , k tó re  mieysce 
sioło w ' , krzeseł i łóżek zastępują.

Seray jest w ogrodzie umieszczony , i jeden 
ty lko  Szach do tey części p a łacu  wchodzić ma 
p ra  wo. H arem  wysokiemi ścianami i mocną s t ra 
żą jest op a trzo n y ;  a prócz tego d la  n iebezpie
czeństw a życia , n ik t  nie śmie zayrzee do tey  
świątyni. N iek iedy  kobietom, zamkniętym  w tych  
m u r a c h , wolno za miastem używ ać rozryw ki; 
w  tem zdarzeniu  w ysłan i w przód  gońcy do mia
sta, przez k tó re  mają n iewolnice przechodzić, o 
czasie p rzechadzk i mieszkańców uwiadamiają, 
a  w  t e n c z a s , n ik t  nie śmie pokazać się na  ulicy; 
albow iem  k to k o lw ie k h y , więcey nad  la t  siedm 
w iek u  mający, b y ł  spotkany od eunuchów  p rze
w o d zący ch ,  zabity  zostaje. L iczna  straż o milę 
nap rzó d  p rzed  kobietami postępuje , i częstym 
z ognistey b ron i w ystrzałem , ostrzega wieyskich 
mieszkańców , aby się natenczas z drogi usu-
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wali.  Oprócz tego te kob ie ty  tak  są odzieniem 
ok ry te  , iż w  żaden sp o so b , ani piękności ich 
t w a r z y ’ an i k sz ta ł tu  kibici, dostrzedz nie można. 
Jeśli Szach sam w  to w arzy s tw ie  sweiio harem u  
do obozu w y jeżd ża ,  wszystkie  woyska w tedy  
z tam tąd  się oddalają  do czasu ,  póki kobiety 
w  swoim namiocie umieszczone nie zostaną.

Szach nigdy m ałżeństw a  nie zaw iera  : lecz 
k aż d a  kobieta ,  rów no  z w s tąp ien iem  do harem u , 
staje się narzędziem  jego rozkoszy. Jeśli k tó ra  
z .nich b rzem ienną  zostanie, osobne mieszkanie, 
i stosowne do względu na liczbę dzieci m o n a r 
szy ch ,  około siebie s ta ra n ia  odb iera  : bo k iedy  
ta  liczba jest mnoga , Szach n a w e t  rozkazuje 
s tracie  now onarodzone potomstwo.

H arem em  rządzi m a tk a  szacha, lub  inna p o d -  
żyła k o b ie ta ,  i zazwyczay tak o w a  rząd czym za 
m ały  w ystępek , naysrozszą k a rę  p o d w ład n y m  
zadaje; często za lekką  w inę  każe chłostać , r z u 
cać w wodę, albo innym  sposobem życia pozba
wić nieszczęśliwą i s t o tę ; n iek iedy  także małe 
p rzes tęps tw o , k a rę  zakopan ia  żyw cem  w  ziemię 
odbiera . Ta, k tó ra  Szachow i pierwszego syna 
w yda je  , zyskuje przez to względy d la  siebie; ma 
ona w olność udać  się za swoim  synem, jeśli ten  
za dóyściem la t  na  rządzcę p row incy i w ysyłanym  
zostaje. Inne  dzieci Szacha, zawsze są pod n a d 
zorem  i zam knię te  w  seraju . Starszy syn , po 
śmierci oyca n a t r o n  w stępu jąc , zazwyczay kaze 
resztę  swoich braci życia pozbaw ić, a n iek iedy  
przez  w spaniałom yślność przestaje  na odeb ran iu  
im  w zroku  i sposobności w y d a w an ia  po tom stw a. 
S iostry  szacha, zazwyczay oddają  się w  zamęście, 
osobom d u ch o w n y m  wysokiego z n a c z e n ia ; lecz
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dzieci icli pospolicie z rozkazu panującego zaraz 
po urodzeniu żyć przestają.

Eunuchowie (kojarbaszi) są strażą zwyczay- 
ną haremu , a ich naczelnik jest jednym z nay- 
znakomitszych urzędników państwa. Ma on po 
prowincyach lu d z i , obowiązanych dostawiać 
mu naypiękiieysze kobiety, jakie tylko wynaleźć 
m ogą; przytem ma on władzę przeglądać pry
watnych osob haremy, i z nich najładniejsze nie
wolnice dla Szacha zabierać. Możnieysi osypują 
jego kosztownemi podarkami , aby raczył ich 
córki w haremie szacha umieścić.

Około czterechset eunuchów , licząc razem 
b ia łych , czarnych i mulatów, zajm uje się obo
wiązkiem w haremie.

tlząd w P e rs j i  zupełnie jest podobny do tu 
reckiego, i wogólności wszystkich państw azya- 
tyckich.

Sadrazam  (pierwszy minister), niekiedy także 
nazywany d ls ze m a d u le t  (namiestnik świata), 
jest pierwszym w  państwie urzędnikiem ; a po. 
nim następuje K aim akan  (jego pomocnik). Mi
nistrowie we wszystkiem podług woli monarszey 
działać powinni, i tato uay wyższym jest prawem; 
niekiedy wprawdzie zbiera się rada dywanu, lecz 
to tylko dla  kształtu. Sadrazam  jest obowiązany 
przeglądać sprawy, i na przyniesione prośby zda
nie swoje położyć ; lecz eunuchy i kobiety na 
ostateczne rozwiązanie , tyle u  Monarchy mają 
w pływ u, że harem prawie wyłącznie państwem 
zarządza. Szach jest naywyższym sędzią we 
wszystkich sp ra w a c h , i w każdym czasie można 
udać się do jego majestatu : 'w y ro k  śmierci tuż 
na mieyscu, i prawie zawsze w jego oczach jest
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spdinany. Naymuieyszą kara jest wyliczenie trzy
stu kijów W pięty , większe przestępstwa urżnię
ciem uszu, a główne występki utopieniem, roz
pruciem b rzucha , lub zakopaniem żywcem do 
ziemi, są karane.

Urzędnicy , do których wymierzanie spra
wiedliwości należy , U a ro g a m i nazwani , co
dziennie kilka godzin przechodząc się po ryn
kach i roieyscach targowych , przyymujac i roz
wiązują mieszkańców skargi i żądania. N ay- 
trudnieysze sprawy zazwyczay tam, we dwie 
godziny rozstrzygnięte bywają, i w  tymże czasie 
winny karę  odbiera. Wszystkie spory pienię
żne , ppwołania Oijkradzież, targowe i domo
we za targ i,  należą' do sądu K a z ik ó w , k tó izy  
są p rokura toram i Szacha. W  Persy i dw a są 
zwyezayne sądownictwa : jedno monarsze, d ru 
gie duchowne. N a szczęście, ze chrześcijanie 
i wszyscy Persyi m ieszkańcy, prawom Maho
meta niepodlegli, według K oranu nic są sądzeni: 
.ustawy bowiem tak są srogie i nierozsądne, ze 
o-dyby wyroki na niin oparte  przeciw cli- ześci- 
jan były wydawane, żadenby z nich nie chciał 
w  Persyi przebywać. Życie i majątek chrze
ścijanina , może mahometanin wywrzeć bezkar
nie : a t a k , jeśli k tóry  z nich chrześcijanina 
zabija, natenczas z dw unasta  irnanów sąd zło
żony, wskazuje go tylko na pewny obrządek 
oczyszczenia; jak gdyby zabóyca śmiercią ^nik
czemnego zwierzęcia ręce swoje skaził. Mając 
od irnanów rozgrzeszenie , muzułman nie jest 
obowiązany dotrzymać danego słowa, lub p rzy
sięgi dla chrześcijanina wykonaney. Jeśli chrze
ścijanin przynosi do sądu altów  (xięzy) jaką u -
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mowę pieniężną, przez muzułmana dla niego pod
pisaną , niechybnie jako oszust bywa od nich 
wygnany. Nadto są jeszcze sądownictwa mo
narsze , które mahometanie urfo  (władzą) na
zywają: tu można się ze skargą odwoływać na 
wyroki, według Koranu wydane, a w takim 
razie duchowni sędziowie, wtrącać się do spra
wy już nie mają mocy. Chociaż w ogólności 
rozumie” się, że Koran równie duchowne, jak 
polityczne i prywatne ustawy zawiera, jednak
że tyle jest wyjątków, że trudno ż pewno-^ 
ścią powiedzieć, jakie praw.o w Persyi obo-* 
wiązuje.

Naczelnik policy! (M oleb) w każdem mie
ście zaymuje się ogłaszaniem ceny towarów , i 
pilnuje , aby one podług tey ceny, sprawiedli
wą wagą były przed a wane. AV dzieii i w no
cy ten urzędnik, krąży ze strażą po mieście dla 
utrzymania porządku i uwięzienia naruszających 
powszechną spokoyność; wszystkie skargi do 
niego przynoszone, słównie rozwiązuje, chociaż 
wprawdzie i w monarszych sądowmietwach, wy
roki na piśmie nie są dawane. Każdy, mający 
sprawę, stawi się ze swojemi świadkami w  miey- 
scu sądowem, i rzecz swoję sam przekłada , a 
sędzia wyrok wydaje; niezadowolony tym wy
rokiem , może do wyższey władzy , a nareszcie 
do samego Szacha appellacyą zanosić, Spra
wy kryminalne do monarszego sądu należą. Za- 
bóyea zwyczaynie na opłatę głowszczyzny bywa 
skazywany; lecz jeśli krewni zabitego na tym 
wyroku nie przestają, winny oddaje się w ich 
ręce ,  . a wtenczas dręczą go wszelkim sposo
bem , jaki tylko zemsta wymyślić może, aż pór
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ki życia nie pozbawią; jednakże i w takiem zda
rzeniu, bywa czas oznaczony, w  ciągu którego 
ty lko pastwić się nad  swoją ofiarą, mściciele
mają prawo.

Persowie są zabobonni i mocno w  astrolo- 
giją w ie rz ą ,  tak , że nie masz Żadnego z bogat
szych i znakomitszych P e r s ó w , k tóryby w  do
mu swoim nie miał astrologa. Szach sam, je
śli się ma udać w  drogę, obchodzm uroczy
stość V kac , woynę wydać lub  pokoy zawierać, 
astrolog jego wprzódy dzień i godzinę dla  dzie
ła  oznaczyć powinien: słowem bez jego rady , 
żadnego czynu Szach nie przedsiębierze. M u n a -  
dŁenabaszi (naczelnik astrologów) wielkie ma 
zachowanie u teraźnieyszego Szacha, i mocny 
wrpływ na łatwowiernego Monarchę w yw iera. 
Lecz  astrolog xiecia Abbas-Mirzy, inne poło
żenie u  swego pana znayduje: nauczył go ten  
xiaze do woli swojey przepowiedzenia stosować, 
i  często w p ływ u  tego człowieka do zagrzania 
m ęztwa w woysku zażywa.

Każdy Pers  nosi przy sobie zapas relikwiy, 
talizmanów i tym podobnych świętości, a nie
kiedy całą  xięgę Koranu, w sutey, drogiemi ka- 
mieńrai sadzoney oprawie. Świętości te są. za
wieszane przy koniach , wielbłądach, słoniach, 
psach myśliwych , a n a w e t  niekiedy przy rze
czach nieżyjących, jako to : szablach, lnoni o- 
gnistey, kindżałach, i przy tern wszystkiem, co 
u  Persa cenę znaydować moze.

Persowie nareszcie, w  obeyściu się od T u r 
ków  są grzecznieysi, łagodni d la  swych do
mowników, i bardzo gościnni; lecz przytem chy
trzy , przew rotni , złego serca i nikczemni.
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P rz e d  wyższymi lubią  okazywać w ystaw ę i 
ro z rzu tn o ść : w aleczni, do woyny usposobieni 
i nadzw yczay  zręczni, ale w przeciwnościach 
b ra k  im  rozsądku i przytomności umysłu. 
Pomimo ła tw ow iernośc i,  fanatyzm  n ie m a  ty 
le nad  n im i , co nad  T u rk a m i  panow an ia .  
W  ogólności mają P e rso w ie  n iek tó re  dobre  
w iadom ości i usposobienia. W  zw yczaynych 
ro zm o w ach ,  pospolicie są k ła m l iw i ,  i l u 
b ią  zbijać jeden drugiego z d a n ia , aby tym  
sposobem dać poznać swoję biegłość i bystrość 
dow cipu .  N ie można zaprzeczyć , aby P erso 
w ie  nie byli od przyrodzenia w ie lą  przym iota
mi o b d a rz e n i , ale te bez korzyści są za ta r te .  
Poczciw ością  i c n o tą ,  nie można w  Persy i na  
znakom ite poważenie i dostoyność zasłużyć: ży
cie albow iem  wszystkich magnatów, jest ł a ń c u 
chem zdzierstw a i p o d ło śc i , a jak są o k ru tn i ,  
t a k  gotowi do próśb n ik czem nych , przed p o d 
w ładnym i n a w e t ,  dum ę sw ą un iży ć ,  jeśli ich 
w id o k  tego wymaga.

Nayulubieńszą Persów" roz ryw ką  jest polo
w a n i e : sam a bow iem  własność kra ju  do tey
zabaw y ich  w z y w a :  łosie, zające, tygrysy, dzi
k i ,  lam p ar ty ,  słowem: rozmaite zw ierzęta , b a 
żanty, kuropatw 'y  i p tastw o wszelkiego ga tunku , 
w  obfitości tu  się znayduje.

Jeśli Szach  ma ochotę wyjechać na łowy, 
k i lk ą  dniam i tysiące ludzi za jego rozkazem 
żw ierzvnę  na mieysce polow ania  spędzają. Za 
przybyciem  Szacha ,  m nóztw o s trze lców  ostęp 
o tacz a ,  i zbliżając się do ś rodka  o k rę g u ,  ze 
w szech  s tron  zw ierzynę  ścieśn ia ją ,  do  k tó rey  
n ap rzó d  S zach ,  potem  jego orszak s t rz e la ,  a
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nakoniec każdy myśliwy po kilka wystrzałów 
koleją ' daje , i tym sposobem mnóztwo ubija
ją źwierżyny. W  raz ie , kiedy okrąg strzel
ców zbytecznie zostanie ścieśniony, wzajemne 
wystrzały ugadzają naprzeciw siebie stojących 
ludzi; to jednak do żadney ostrożności skłonić 
ich nie może.

Prywatne osoby także się polowaniem zay- 
mują , i zazwyczay zwierzynę z psami gończe- 
mi konno śoigaią , albo szczwą rysiem , za so
bą wożonym, który we trzech susach jelenia 
dościga. Kuropatwy i bażanty sokołami łowią, 
a tych u Szacha do sześciuset jest chowanych.

Na tvgrysa także konno polują: zwierz ten, 
zoczywszy myśliwca, do ziemi przylega i wy
gląda pory, aby zblizka rzucić się na niego; ło 
wiec krąży w biegu około, a coraz okrąg ście
śniając , do zwierza zbliżony , godzi weń o- 
szczepem 1 sam co rychley ucieka ; lecz jeśli 
raz chybiony, tygrys ciska się na konia i pazu
rami go rozdziera.

Persowie wiele opium używają, a przygo
towanie onego jest rozmaite: bogatsi noszą przy 
sobie w małey puszce z opium pigułki, afiiin 
nazwane: tym sposobem opium wewnątrz uży
te , wprawia człowieka w  pewny rodzay za- 
wrótu i lube marzenia sprawuje , a po przey- 
ściu tego działania, do snu pobudza i zrządza 
członków odrętwienie. Ubożsi znaydują w pu
blicznych kawiarniach z opium napoje, których 
w  mieyscu a f iu n , zanadto dla siebie drogie
go , używają. Naypospolitszy ten napoy wy
rabia się z maku , lecz jest jeszcze inny daleko 
niebezpiecznieyszy z liści i siemienia konopne-
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go wyciągany , który Persowie kenar nazywa
ją ;  tego w bardzo małey używają ilości, jak 
nux vomica (proszek na womit). Wszedłszy do 
kawiarni, gdzie ten kenar piją, przychodzień 
sądzi się w domu waryatów znaydować : na
przód osoby tam zgromadzone są. n u d n e , posę
pne , blade, i jakby z czucia obrane; lecz w kró t
ce śmiech bez przyczyny ich napada; jedni się 
kłócą , drudzy swoje czyny opowiadają , inni 
rzucają się z uściskiem na szyję tego , ktokol
wiek bliźey ich zostaje. Działanie tego napo
ju, pięć lub sześć trw a godzin, a potym pjani 
wpadają w rodzay osłabienia i nieprzytomności. 
Użycie to psuje krew i nerwy osłabia. U Mon
gołów i In d y an , daje się występnym opium, 
z octem zmieszane, co im niechybną śmierć przy
nosi , którey oni jawnie oklaskami i śpiewaniem 
wprzódy wzywają. Mała ilość afiunu, z sokiem 
liści konopnych użytego, wszelkich władz czło
wieka pozbawia.

Kobiety w Persyi są na wieczną niewolę 
skazane : nie mogą się one przy obrzędach re- 
ligiynych znaydować , ani w przyszłem życiu 
żadney nie mają nadziei; żyją na ziemi, tyl
ko dla potrzeby i przyjemności mężczyzn, k tó
rzy i w przyszłym Świecie , spodziewają się zna
leźć młode dziewice anielskiey piękności (ray- 
ekie hu ryski), od wieków na nich tam czekają
ce , jak im łatwowierność w obietnice proro
ka wierzyć każe.

Wychowanie kobiet zupełnie jest zaniedba
ne : nie umieją one , czytać , pisać , ani szycia, 
zgoła żadnych nauk pożytecznych nie znają: 
całem ich zatrudnieniem są stroje , palenie 

V z.  W i l .  His, i  L it ,  T . l .  1 8 2 6 . r, czerwiec. 2  7 ,
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kadzidła w ogrodach, przyglądanie się tańcom 
niewolnic , i  wzajemne siebie w  haremie od
wiedzanie : lecz przy tera intrygi harem u, na. 
które z dziwną puszczają się odwagą, są ich 
niezwyciężoną skłonnością; a to tern więney 
przykrości i udręczeń dla mężów przynosi, im 
ci więcey żon mają. Przepisem Koranu, cztery 
gony mieć pozwolono; przytem w Persyi trzy 
sa sposobjr zawierania ślubów: można knpić so
nę lub ją nająć na czas umówiony, albo nare
szcie zwyczaynym sposobem zawrzeć małżeń
stwo , a wszystkie dzieci, z zon temi sposoba
mi zaślubionych spłodzone, za prawe są uw a
żane. c .

Nie można dać dokładnego wyobrażenia o
klimacie Persyi , bez osobnego każdey prowin- 
cyi opisania: i ta k ,  znaydują się tam mieysca 
górami opasane , gdzie w styczniu takie jest cie
pło , jak w  innych stronach ku północy po
łożonych wśród lata. W  południowych pro- 
wincyach zima jest nayprzyjemnieyszą porą ro
ku : lato bowiem dla ńadzwyczaynych upałów - 
jest nieznośne. Oprócz febry , która tu  w  te 
upały panu je , są jeszcze inne przykrości, zmu
szające mieszkańców tę porę pod szałaszami w  . 
górach przepędzać. Wieje tu  w ia t r ,  który za
miast odświeżania pow ietrza, tumany subtel
nego pyłu nauosi, tak , że z naygęstszych ma- 
tervy zasłony przeniknione nim zostają i powie
trze jeszcze cięższem się staje. W  sierpniu wie
je wiatr od Persów ham arenij a od dawnych 
Izraelitów sam ielem  nazwany: wzmacnia się on 
porywaniem rozmaitych przedmiotów , i wszyst
kim istotom, które zachwyci, śmiercią zagraża.



-  58g -

Człowiek w drodze tym wiatrem dościgniony, 
powinien paśdź na ziemię , i twarzą ku niey 
przyległszy, odzieniem głowę osłonić. W  do- 
inach drzwi i o k n a , jak nayszczelniey zamy
kać potrzeba : lecz pomimo wszelkich zabiegów 
i ostrózności, w  czasie tego w iatru, ludzie do
świadczają ocięzałey słabości, bardzo podobney 
do morskiey choroby.

Niedostatek wody , który ciężko dał się u-̂  
ćznć Persy i , w ciągu la t w ie lu ; woyny domo
w e j które kray ten przez pół wieku rozdzie
ra ły  j a w ostatnich czasach niezrównane okró- 
cieństwo Nadyr-Szacha , który pod koniec swe
go panowania i życia , chciwością bogactw i 
złota ogarniony , stracił wszelkie ludzkości u - 
ćzucie; to wszystko mnóztwro Persów uciekać 
do Indyy zmusiło. Poniewolnym strachem pę
dzeni całych miast i wiosek mieszkańcy, przed 
srogością Szacha, szlącego w pogoń łupieżców, 
dla Wydarcia im majątku i życia, w górach 
Szukali schronienia.

Teraz jeszcze niektóre prow incje bezludne 
W ostatniej nędzy zostają: ziemia płodność strar- 
ciła, i pokrywszy się warstami soli, pozbyła się 
zieloney roślin ozdoby. Nie liczne lasy roz- 
ciągają się w Persvi, nad brzegami kaspiyskie- 
go morza , a drzewo tak  jest drogie , że ubo
dzy mieszkańcy gnóy ze słomą zmieszany i na 
słońcu ususzony, za opał muszą używać. Rzad
ko gdzie znayduje się tyle jadowitych stworzeń, 
ile ich Persya posiada: nayniebezpiecznieysze 
są skorpion  rodzay pająka i gadzina  na lulka 
Cali długa., których ukąszenie jest śmiertelne.

Podczas pobytu jenerała Gardan w Persyi,
2 7 *
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Szach teraźnieyszy ustanowił o rder ,  którego 
znak, mający z jedney strony wyobrażenie lwa 
i obosieczny miecz Alego , a z drugiey napis 
arabski, na czerwoney wstędze był noszony. 
Lecz, gdy nie bawiąc potem, poseł angielski nia 
przyjął tego o rd e ru ,  sądząc go bydź małym 
dla siebie. Szach ustanowił d rug i,  na któ
rego znaku jest wyobrażony lew uśpiony, mają
cy słońce nad sobą. Order ten na zieloney wstę
dze jest noszony. Pierwszy z tych orderów nie 
jest juz w użyciu; dru’gi zaś dla bogatych ozdob 
drogo ceniony, znacznieyszym tylko woyskowym 
osobom bywa udzielany. Niąże Abbas-Mirza, 
lubiący wszystkie europeyskie zwyczaje, a mia
nowicie t e ,  które w woysku męztwo pobudzać 
mogą , ustanowił także order serferli (t. j. woy- 
ska w polu) nazwany , znak ten w  kształcie o- 
śmiokątney gwiazdy, mający z jedney strony 
szmaragd, z drugiey wiersz z Koranu, ua czer
woney wstędze jest noszony.

Nie masz w Persyi dziedzicznego szlachectwa: 
lecz bogacze, niepracujący dla swego utrzyma
nia s ię , przydają sobie rozmaite tytmy , jako- 
to :  Chan-Muhamed , Sider-Usseyn , Sardar-Sa- 
lik , nawet Szach-Abdul; ani im tego nikt nie- 
wzbrania. Nayskromnieysi na nazwisku Mirzów 
(xiążąt) przestają. Te wszystkie tytuły, wten
czas tylko mają jakiekolwiek znaczenie, kie
dy po nazwisku są położone, i w tym sposo
bie oznaczają urząd albo dostojeństwo : np  Ab
bas-Mirza, znaczy xiaze Abbas; Abdal-Szach, 
król Abdal; Muhamed - C han , jenerał Muha- 
med, i t. p . . IV .
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LITERATURA SŁOWIAŃSKA.
U w a g i  n a d  n i e u m i e j ę t n o ś c i ą  j ę z y k a  s ł o w i a ń s k i e g o  

l i t e r a l n e g o  w d a l m a c y i  i t. d. (Ciąg 3 i  ostatni.)

P r z y p i s y .
ig) Mateusz Karaman, o którym mówiliśmy

wyżey w przypisie 4, sporządził poprawną głago- 
lickiego mszału edycyą, i w tey Psalmy , lekcye 
i inne mieysca Pisma ś. poprawił podług Biblii 
słowiańskiey : w ezern równie jak i w dalszych 
modlitwach trzymał się prawideł grammatyki 
Smotriskiego. Nadto wprowadził nie mało z dy- 
alektu rossyyskiego, tak co do pisowni , jak co 
do wyrażeń; zwłaszcza, ze pod czas podróży w 
Rossyi , obeznawszy się z rossyyskhn dyalektem, 
nie umiał odróżnić własności tego dyalektu od 
pierwotney mowy słowiańskiey , którą wszakże 
ściśle zachować przy poprawianiu mszału był 
sobie postanowił. Wreszcie do przeyyzenia tey 
edycyi i zaświadczenia o jey poprawności i zgo
dności z brewiarzem łacińskim, użyci byli z Rusi 
X X . bazylianie pod tę porę w Rzymie zostający: 
Iffa xym ilia n  Z a w a d z k i , Cezary Stebnowski, 
Innocen ty  P iehow ski i Sylw ester R udn ick i, po- 
źniey biskup Łucki. Skoro wiec taka edycya 
mszału wpadła w ręce Głagolitow , nie jeden 
z nich wcale nieobeznany z językiem słowiań
skim , a przyzwyczajony do dawnieyszych msza
łów i do wyrażeń zgodnieyszych z dyalektem po
spolitym, niepodobna, aby się nowością edycyi 
i zupełną mowy odmianą nie obrażał i nie podcią
gał pod krytykę każdego wyrażenia, albo że no
we, albo ze wątpliwe, alboże ciemne a nawet
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heretyckie. Z pomiędzy tych śmielszym się okazał 
X . Stefan R o sa , rek to r ś. Jakóba ad Ruteos i 
zakrystyari metropolitalnego Raguzańskiego ko
ścioła , kiedy podał do stolicy apostolskiey kry
tykę , na edycyą mszała przez Karamana uczy
nioną, oskarżając wydawcę o popełnienie w niey 
błędów przeciwko językowi i relig ii, oraz za
dając wprowadzenia dyalektu raguzańskiego do 
Liturgii. Na usprawiedliwienie się ze swojey pra
cy Karaman napisał uczoną apologią , (przywie
dzioną wyzey przypis. 11), w którey okazuje 
dawność i jednostayność języka słowiańskiego 
oraz potrzebę zachowania go w xiegach Liturgii, 
i zbija niedorzeczne zarzuty przeciwko swojey 
edycyi mszału z naywiększą starannością sporzą- 
dzoney. Nie ma się "więc czemu dziw ić, że So- 
wicz , raz jako uczeń Karamana , drugi raz jako 
miłośnik słowiańszczyzny, tak mocno tu powsta
je przeciwko nierozsądney krytyce xiędza Rosa. 
W szakże dla jey próby , umieścić jedno lub dwa 
mieysca w przekładzie nie będzie od rzeczy. X . 
R osa  w  swojey krytyce pod tytułem  : uśnnota- 
zione in ordine alia  versione dełta slava doi 
Messale Rom ano stam pato in R om a Panno 

, pisze na wstępie : „ Znayduję , że pewny 
„ T ra k , autor cyryllickiego biblii słowiańskiey 
„przekładu, sporządzonego wedle skazanego g re
ck ieg o  textu  , utw orzył swóy dyalekt ze słów 
„Leto-Trako Greckich, przybierając wyrazy le- 
„tyckie czyli słowiańskie poprzekręcane, wyrazy 
„greckie i wyrazy trackie, układając je na wzór 
„ideomatu greckiego , i tym sposobem formując 
„swóy język szczególny, k tóry od Cyryllianow, 
„kiedy się sława słowiańskiego imienia rozszę-.
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„rzyła po świecie , był nazwany słowiańskim li
beralnym . N. l i .  Na karcie 36. W E w anielii na 
„zesłanie Ducha świętego czytamy to mieysce u 
„Jana i4 . Quia P a ter m ajor me est. Czytay: 
„0  t e z bogli m e n n e  j e s t ,  to jest: P a t e r  
melior me  e s t .  Oto jest wyborny nowy arya- 
„niztn. Aryanie bowiem za świadectwem Peta- 
„wiusza w xiędze II. §. i o o SS. Tróycy utrzymy
w a l i  : Habere f ilium, inferioris multo condi- 
„tionis , bonitatem  a P atre  acceptam et crea- 
„tam . Aby uniknąć konieczności wyznawania 
„syna , wiecznego , mnieyszego od oyca tylko ze 
„względu na ludzką naturę i na własność swo- 
„jey osoby, rzucono się na mieysce wyrazu maior, 
„wprowadzić wyraz m eiior , odwołując się do 
„dobroci. Ze zaś wyraz bogli (wymawiay bolij) 
„znaczy ty le , co m elio r ; świadczy Micalia w  
„słowniku pod wyrazem bogli i Dellabella w 
słówniku pod wyrazem meglio ?

Przy k o ń cu : „Opuszczam inne wady głago- 
„lickiego dyalektu i zawiązuję. Z tego, co do- 
„tąd wyłożyłem, wnosi się: ze błędy nader mno
g ie ,  w  które obfituje mszał rzeczony, pochodzą 
„z dwóch przyczyn : pierwsza niedostateczność 
„dyalektu głagolickiego , który jest płodem od- 
„rodnym słowiańskiego języka. W tó ra , złość 
„dawnego mowy głagolickiey autora , którym 
„mógł bydź niejakiś Metodyusz heretyk.”  Dosyć 
jest na poznanie odrzeczney krytyki.

2 o) J. S. Assemanus w dziele kilkakrotnie 
przvwiedzionem T. IV. str. wrzuca w ątpli
wość : tłumaczenie to nowego testam entu , by- 
łoli dawne Kassicza, noweli Stefana Ptosa. Mi
mo to jednak znalazłem między pismami K ara-



m an a  u łam ek  tego t łum aczen ia  , m ianowicie: d e -  
dykacyą^do B en ed y k ta  X IV  połacin ie  przez te-' 
goz k a p ła n a  pisaną, a w  dyalekcie raguzańskim  
dw ie  przemowy do czy te ln ika  , o raz  począ tek  
E w a n ie l i i  ś. Jan a ,  k tó ry  wypisuję co do s łow a, 
ja k  jest ;

P  g h  1. I.
j . U p o ce tak  biesce R iec , i  R iec biesce u  Boga, i 

Bog b iasce Riec.
2 . T a  biesce u  poce tak  u  Boga.
3. Sve stvari  k ro ja g n u  bilesu ucignene: b e j  gne

uije iscta bilo ucigneno , seto ucigneno je.
4 .  U gnoj Jc ivo t  biesce, i scivot biesce svieclija

gljudem.
5. I  sviecbja u  tm in ah  svietli, i tm ine gnu ne  shi-?

tisce.
6. Bioje od Boga poslan  cjovjek , k o m u  biesce

,ime Ivan.
rj. Ovi dosejoje J a  svjedocegna, dab i  svjedocegne 

p r ik a jo  o sv ie c h i , n ekab i  svi vierovali po 
gnemu.

8. N e biasce on svieclija, negda sviedoeegne pri-, 
k a j c e  sviechi. 

g. Biasce svieclija is tinita, koja prosvetgljuje sva- 
ko  cegljade , koje doliodi n a  ovi sviet.

10. N a  svietu biasce, i sviet k ro ja g n u  bioje uci*
gnen, i sviet gnu nije p o jn o .

11. N a  svoje stvari  dosclaje , i svoi g nu  niesu
prim ili .

1 2 . I  kolizigodsu gnu primili, gnimi podalaje  v last,
da  se b u d u  cedi Bofcji ucin it i  t i e m , ko i 
v ieruju u im enn  gnegovu. 

i5 ,  K oi ne i f K a rv iuaa ,  ne i f hoti pu tenne, ne  i j  
hoti cjoveka, neg i j  Boga rodilisuse.
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14. I Riec put ucinilaseje , i uselilaseje u nami
(i vighjelismo slavu gne , slavu ko jedino- 
rodjene od Otza) punna blagodati i istine.

15 . Ivan sviedoci o gnoj, i vapi govorech : Ovo
biesce oni , o komusam reko; koi nakon 
mene ima dochi, pridamnom bioje: er prie 
neg ja biasce.

16. I od punnosti gnegove mi svi primilismo bla-
godot.

17. E r  Jakon bioje dat po Moijesu, a blagodat i
istina dogodilaseje proj Jejusa Christa.

58 . 'Boga ilko ikad nije vidio: jedinorodjeni sin, 
koi je u gnedru Otza, tije ijpropovjedo.

19. Aovoje. Tyle w rękopismie.
21) Schlozer  w krytycznych uwagach nad 

Nestorem cz. I. §. 18 między 60 słowiańskiemi 
rozrodami postrzegając mnogie dyalekty, wymie
nia te szczególniey : rossyyski, polski, czeski, 
karniolski, kroacki, bosmański, illiryyski czyli 
dalmacki, luzacki i t. d. których matką jest mo
wa słowiańska. Ale uczony Dobrowski w A7a -  
vinie str. 565 i dal. stanowi język dawny sło
wiański jako pierwotny , a wszystkie z niego 
pochodzące rozdziela na dwa rzędy , odnosząc 
do pierwszego dyalekt rossyyski, serbski, kro
acki; do drugiego, polski, czeski i luzacki: inne 
zaś mniey lub więcey do nich zbliżone opuszcza. 
P an  Linde w uczonym wstępie do słownika pol
skiego i w samym słowniku był hoynieyszym w 
ich wyliczaniu. Ta jednak rzecz potrzebuje gruu- 
townieyszego badania.

22) Wszystkie te xiazki i rękopisma uczo
nego Mat. Sowoicza w języku dawnym słowiań
skim , jego prace i badania o różnych rzeczach
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sporow grammatycznych i t. d. przeszły do rąk 
J W . Karola Camuzio} przeszłego biskupa di Ca- 
p o d istr ia , a potem p&tryarchy antyocheyskiego. 
Przypisek wydawcy V ittu r i.

25) Symon Koziczicz (Co$icich) rodem z Ża
ry, biskup Modruski, swoim kosztem mszał wy
drukował glagolicki w Fium e  r. i5 5 i .  4. Jestto 
trzecia z porządku edycya mszału : pierwsza bo
wiem była r. i483. in fol. bez mieysca druku i 
nazwiska wydawcy, jest oraz naypierwszą do
tąd  znaną xiążką , głagoiickim drukiem ogło
szoną : wtóra staraniem P aw ła  Modruskiego 
franciszkana w Wenecyi r. 1 6 2 8 . 4. Już zaś xiaz
ka ta , z którey przemowy tu się wyrazy przy- 
w o d z ą , ma ty tu ł :  S z i m u n a  K o ż i c z i -
s z c z a  z a d r a n i n a  b i s k u p a  m o d  r u 
s z  k o g a  k n e ż i e e  o d  ż i t i j a  r i m s k i c h ’ 
a r c h i e  r j e o  w’ i c e s a r o w ’ : o d ’ p e t r a  
i j u l i j a :  d a ż e  d o  s a d a n i c h ’ k 1 i—
m e n  t a  s e d m o g a  i k a r l a  p e t o g a ,  l e t ’ 
g o s p ó d n i c l i ’ 1 55 1 4. Na końcu w r  i c i 
(t. j. w mieście Fiume) w c h i ż a c h ’ p r j e- 
b i w a n  i j a g o  s p o d i u a s z i m u n a  b i 
s k u p a  m o d r u s z k o g a  l e t o  o d ’ k r s t o -  
w a  r o i s t w a  155 1.

c4) Bartłomiey Kassicz (Kctssich lub Cdssió) 
rodem z wyspy F ago, jezuita , missyonarz przez 
czas nie mały w Turcyi, rektor jezuitów w Ra- 
guzie ', a potem Penitencyaryusz w Lorecie i 
przy ś. Piętrzę w Rzymie, pisał w dyalekcie bo
smańskim i tłumaczył dzieła drukiem ogłoszone 
w Rzymie, te mianowicie: i) Grammatyka Uli— 
ryyska u typografa Zanetti r. i6o4. 2 ) Histo
ry a Loretu r. 1 6 1 7  u tegoż. 3) Zycie ś. Igua-
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cego r. iGaS. 4) Żywoty 2 5 panien r. 1 6 2 5  

u  tegoż. 5) Zwierciadło spowiedzi i kommunii 
r . i6 5 1 u  tegoż. 6 ) Zbiór krótki clirześoijań- 
skiey nauki Bellarmina r. i655. 7 ) Tłumacze
nie 5 o pierwszych psalmów r. i634. 8 ) Zycie 
Jezusa Chrystusa i Nayśw. Panny w  typografii 
propagandy r. i658 8 . g) Kalendarz dla peni- 
tencyaryusza apostolskiego r. i64o tam ie. 1 0 ) 
Rytuał Rzymski r. i64o 4. tamże. 1 1 ) Zycie 
ś. Franciszka Xawerego r. i658. 1 2 ) Tłum a
czenie listów i Ewanielii na wszystkie święta 
roku utypografa T a n i  r. i6 4 i. i3) Tomasza a, 
Kempis o naśladowaniu Jezusa Chrystusa i64a 
1 2 . Zostawił w rękopismie tłumaczenie nowego 
Testamentu. Umarł r. t65o, żyjąc la t 7 5 . Przez 
grammatykę i liczne pisma nie mało się przyło
żył do ustalenia dyalektu bosmańskiego, który 
z czasem wziął górę w dalmaeyi i służył za wzór 
pisarzom. Dla próby tego dyalektu wypisujemy 
przywiedzione samego autora słowa : jednakże 
Sowicz równie jak dalsze powłosku poprzyta- 
czał. „Y elekratjam  razroijegliao, i razgovaryau 
,,chije s’ druzimi iziskovao, koimbijmo nacinnom 
„nayboglim, i nayugodnijm mghli upijjcti, i izgo- 
„voritti n a jjca  bejidenya Jlovinska: ne mogojmo 
,,nikakova pojobita naycchi s5 koyimbije mogło 
„ne Jamo sfima rujagom , pacek ni yednómu Ja- 
„momu ugoditti gradu . . . .  Yur dakle , akó ya 
„Bojanski upijjcem ovae rijci, P o jla o ja m , udo-  
y ja m , rekaojam  , ne branim za to Dalmatinu 
„najjcem u, da on ne obrkti na sfoy nacin ovae 
„istae rijci, i inakae, te r rece : podlał ja m , ucil- 
, , ja m ,  r e k a l ja m ;  ni mague Dubrovcaninu , da 
„ne rece: P o s ló ja m , rekójam  . . .  Ter tako u
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j,innicłi rijcih , k oyae n ebuddu  upijsanae nacinom  
„sfoga grada , illi  m ista , sfak  na sfoy nacin  na- 
„ v ern u v jc i Jloyo k oyegod ir  po sfoyoy  obic& yi, . .  
„O Jtayem i yojcter^ S c tio ce  m i l l i , dati o d tu y e m  
„razlog , k oy im eye p o ta k n u o , i  J illovao ovaęim i 
„Jlovij u p ijja ii n a j jc e  rijci. P ro etio ja m  ya b io ra -  

„zlik a  pijsma P ijjaęa  n a j jc ih , i n ie ja m  n ajcao , 
„n i yed n oga  m eya m nozim i, da yed n ak o  yed n im i 
„Jlov im i p i j j e e ; p acek  n i d vo ięęu  sk lad n u  m ey u  
„Jobom  : za toye v e le  m ucno gnih  p ijjm a p ro -  
„ c t i t t i , n e im ayu cch i mij od lucen  yedan  n ac in  
„ o so b it i, uc-ggo u m oyoy G ram m atię i, u k o y ja m  
„ o b la b jca o  J c lio ę u  tru d n o  e ten y e , n e k a je  nebi 
„ c te c c h i ,  ni Jm etao, n i p o ta k n u o : N a m ijlih  bo, 
„dacliie  b itti ła jn o  p r o c lit li  ona p ijjm a  , u koyib  
„ b u d d u  im atti J fakko Jloyo sfuda yedno vazda  
„Jam o g la je n y e  , a na Jad yed n o  Jad li druggo. 
„O dlucih  d a k le  u G ram m atici, J lu x itiJ e  vazda u 
„m oyich  pijjm ih  yed n im i p o jo b itim i J loyim i d v a -  
„ d e jse t  i pet, n ek a je  n eb i u gnih n itk o  Jm etao, 
„ za p a m etiy jc i yednom  g la je n y e  sfakoga yed n o .... 
„ S ta v iv jc i sfak p a m et, da, c tecch i r ijc i J lo v in -  
„skae , ne ctij L a tin sk a e .”

„Jovih J l o v a  g la je n y e  v e le  prik lad n o  y e f t  g la -  
„Jenyu naJJcihG lagolsk ich , i ch iu rilsk ich , k o y a ju  
„ y ecch  od tr id e j t i  broyem , n a red y en a  od  Jtarijna  
„u  kgn igah  n ajc in sk ih ;

25) M aciey A lb e r t i, p ochodzący ze szlachty  
sp a la ty ń sk ie y , op u ściw szy  o b o w ią zek  adw oka
ta , b y ł archidyakonem  p rzy  k ated rze  w  Spa
la ło  do roku 1 6 2 4 , w  k tórym  um arł. P o d a ł  
do druku x ią żk ę , p od  ty tu łem  : O f  i e i y B . 
M a r i e  D.  P  i a V.  P  ó u  e 1 i n  y e m  d a n  s k ó 
r o  n a  d u ó r .  A  M a t i ć m  A l b e r t i  V I a -

\



® t e l i n o m  S p l i t s k ł m ,  i V c i t e g l i e m ,  
I z  l a t i n s k ó g a  s a d  a u S l o n i n s k i  y a- 
z i k  v i r n o  p r i n e s e ń .  W enecyi 1617 12. 
Jego słowa do czytelnika tak się w yrażają: 
,, Znay dobri priategliu, da za mokył Latinski- 
,, mi s lou i, kiru i yidij’c daye napisan oni Ofi- 
„ ęiy , izrekyl najce slouinjke rici, dii uminih 
,, ih slouóm nafce bukuięe i kyurilięe , a dU 
„ gdl lii se u latinskih ne nahodl, priloxlh lii, 

A znam dakyeje n.iyti nikoliko rlclh 
,, prem da cis.tó slóuinsklh , ke ni so sfuda, ta- 
,, kó u obicayu , a yase gnimi sluxili, za nó 
,, odstupiti od rlclh klmlse pridgni najci po- 
,, ciouani Bogoslouęi sluxisce u Misalo 1 u Brea- 
„  iariu slóulnskomu: Budukyi da póuelinyem 
„  Jtarfcine, ya sam ih dójadapoclnu Rlmsklch 
„  poi/pratul. ”

26) Ignacy Giorgi (czytay D z'ordzi) uro
dził się r. 1675 , i będąc opatem benedyktyń
skim na wyspie M eleda , um arł r. F-*
miał on języki: hebrayski , g reck i, łaciński; 
by ł biegły w  filozofii , matematyce , teologii, 
w  history! kościelney i świeckiey ; pisał w ier
szem i prozą po łacinie , po włosku i w  dya- 
lekcie raguzańskim , którego jest wzorowym 
autorem. Z dzieł jego w  tym dyalekcie dru
kiem ogłoszone są te : 1. Zycie i przedsięwzię
cia ś. Benefdykta, ostatecznie drukowane w R a- 
guzie. 2. S a l t i r  S l o v i n s k i  czyli Psalmy 
D awidowe, rymem oddane w  W enecyi r. 172 4 
i 1728. 4. 3. U J d a s i  M a n d a l j e n e  p o-
k o r n i z e  t. i. westchnienia Magdaleny poku
tnicy w W enecyi 1728. 4. W  rekopismach 
zostały sie lank i, treny i epigram m ata, tłuma-



Czenie pierwszey xiegi Eneidy i tragedia Judy
ty niedokończona. O jego życiu i pracach u- 
czonych, obszerną podaje wiadomość Appen- 
d in i, w  dziele pod ty tu łem : Notizie istorico- 
critiche suite an-tich itd , slorid e letteratu- 
ra de Ragusei. Ragusa  i 8o3. 4. w  tomie 2 
na wielu mieyscacli, a szczególniey nastr. e4o 
i dal. W yrazy tu  przetłumaczone, Gioj'gi tak 
pisze : „ Da mi Adrianski P rim orzi, alli Slo-
„ yinzi od Dalmazie , ne jmamo stayna, i oso- 
,,b ita  sakona od Uredno-pisagna, alliti Orto- 
„ grafie ’ er piscjuchi mi tughjem , toies Ła- 
„  tinskjem sloyima , kojek ylaś syaki od nas 
„ nesudi jednako , kako tkomu na um 
„ i  hoglje vidise , Jbiramo i i rajrcghiyamo ta 
„  sloya po rjecjeh. ”

27) Ardeliusz Dellabella , rodem z miasta 
Foggia w  Apulii, Jezuita, będąc Missyonarzem 
przez czas długi w  Dalmacyi , a szczególniey 
w  Raguzie , nauczył się dyalektu krajowego i 
miał czas z obszernego zapasu, który był uczy
nił Mateusz Giorgio w zamiarze ułożenia illi- 
ryyskiego słównika, uformować i podać do dru
ku Słownik podtytułem: Dizionario italiano, 
la tin o , illirico, in Venezia  1728. 4. poźniey 
z dodatkami przedrukowany, tamże r. 1785. 4. 
Tom. 2. Umarł r. 1737. w 83 roku życia.

28) Antoni Kadczicz (Kadcich) rodem z M a- 
carsca, naprzód biskup w  T r a u , potem arcy
biskup w S p a la to , w czystym dyalekcie dal- 
mackim wydał Teologiją moralną, podtytułem: 
B o g g o s l o v j e  D i l l o r e d n o .  Bononiae  
1729. 4. str. 556. Używano tego dzieła za e- 
lementarne po Seminaryach głagolickich w Dal-



macyi. Mieysce z autora wypisuję: „ J a n y -
,, J’am imaomisli,naucitte he f fiditi sloviiiski; neg- 
, ; go kakojse irnmajc podnojsiti ii tvomu Poslu 
,, boxanj’tvenomu. Cichia togga akojje namirija 
,, na koju rye slovinsku , koja-ti ni jo uggodjia, 
,, Ti za te iz misli, illi najdi druggu prilicniu: 
,, za xneje d o jt i , dajji-me razumio. ”

29) W  Słówniku Stullego pisze się zavapi- 
l i , v a p iti , e s c l a m a r e ,  e x c l a m a r e ;  a 
w  Dykcvonarzu D ellabella  pod słowem e s c 1 a- 
m a r c ,  v a p iti, zavapiii , zaupiti ; gdzie tez 
za przykład przywodzi się para wierszy z Cliry- 
styady Palm otty:

,, Kad s’ jviem glajom trijc  ztiupi
,, Sijn velki stworze od jvjeta. ”

Kiedy ca łym  głosem trzykroć  z a w o ł a  
S yn  wielki Stwórca świata.

5 o) Odwołanie się Sowicza do tey xiazki 
dostatecznie przekonywa, że była drukowaną 
w  mieście Segna■ Jeżeli Pan Kóppen w  pe- 
ryodycznem swem piśmie , E i b l i o g r a f i -  
c z e s k i e  l i s t y  N. 26,  kolumn 576, podda
je pod wątpliwość , jestli w istocie takowa  
x ią zk a ; to nie z innego względu , tylko ży
czy , aby ktokolwiek z badaczów słowiańszczy
zny, podał do wiadomości bibliograficzne jey 
opisanie.

5 i) Cokolwiek podobną niedogodność spra
wiło W polskim języku, przyjęcie łacińskiego 
abecadła : które jakozkolwiek starano się zasto
sować do natury mowy , nie wszystkie jednak
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postacie głosek , brzmieniu słów  polskich zupeł
nie odpowiadające , obmyślono , a tem samem 
sprawiono jakąś niezgodę i niepewność w p isa
niu wyrazów. Stądto wyniknęło w  poźniey- 
szym czasie ty le sporów o prawo-pisanie, czyli 
ortografiją -

5 2 ) JW . Antoni Belglava , biskup na w y
śpię C u rzo la , między innemi przymiotami, któ
re zdobią jego duszę , posiada prawdziwą zna
jomość języka słowiańskiego , i był poważany 
od arcybiskupa Karamana. Nader ważne i za
szczytne kongregacyi Propagandy poruczenia w  
tym przedmiocie , które spełniał z oklaskiem, 
sa dostateczne dowody na pokazanie jego zasłu
gi. Przypisek wydawcy F ittu r i.

55) Sowicz' odwołuje się do głagolickiego 
elementarza , którego p op raw ił, dopełnił i w y
dał razem z cyryllickim Mateusz Karaman w  
Rzymie r. 1 7 5 3  8 . str. 7 8 . Odtąd bowiem  by
ła szczególniey ta xiążka pomocniczą do ćw i
czenia się w  porządnem czytaniu , tak głago
lickiego , jak c/ryllickiego pisma, oraz do spo
rządzenia ostatniey edycyi Brewiarza. To da
je mi powod wymienić Paw ła Solaricza, w  W e -  
necyi mieszkającego, który stara się zaprowadzić 
w  Serwii znajomość pisma głagolickiego , ra
zem z cyryllickim i rossyyskim , wydając dla 
użytku Serwian elementarz pod tytułem: B u k -  
w a r  s ł a w ę  n s k i j  t r i a z b u e z n y j  (t. j. 
cyryllicki , głagolicki i rossyyski) , w  W enecyi 
1 8 1 2 . 8 . str. i 42  i 6  tablic rossyyskiego cha
rakteru , na wzór do pisania.

Na dokończenie przypisów do uwag uczo
nego Sowicza j przychodzi mi kilka rzucić my-



śli , nastręczających się w  tym względzie : ze 
dla podobnych przyczyn poszedł i u nas w  za
niedbanie, starożytny ów  język słowiański, któ
ry  jednak powinien zająć każdego miłośnika 
słowiańszczyzny , a którego dobre poznanie u- 
ściela drogę do poznania każdego dyalektu, na
stępnie i do polskiego.

Język Słowian pierw otny, w inien jest grec
kiemu , jak litery , tak całą swoję budowę. U- 
ksżtałciłsię oń przez tłumaczenie dzieł greckich: 
Pism a ś. , xiąg liturgicznych i Oyców kościo
ła Wschodniego; przez kroniki Nestora i jego 
naśiadówców ; a przez swoje niejako poświęce
nie się liturgii, nabył praw a do pierwszeństw a, 
poważania i trwałości.

Ale nie przeto został wolnym  od przemian 
losu. N ie narzucono m u u  nas lite r  obcych; 
tego bowiem przykład daje wiek nasz dopiero, 
kiedy dla ciekawości czytelników  dzienniko
wych , drukować się zw ykły wyrazy słowiań
skie pismem łacińskiem. Lecz w pływ  pobra
tymczych dya lek tów , niedostatek dobrych ele
m entarzów , gram m atyk i słow ników , b rak  roz- 
sądney k ry tyki, pogarda obrzędu greckiego, by- 
ły to  między innem i, aż nadto silne przyczyny, 
skażenia , i ledw ie niezupełney zagłady rodzi
mego przodków  naszych języka.

K iedy w  L itw ie , do dzieł dyplomatycznych 
i T ry b u n a łó w , wprowadzono dyalekt białoru
ski ; kiedy Skoryna przełożył na tenże dyalekt 
Pismo święte ; kiedy Korona biorąc przew agę 
nad L itw ą , i językiem polskim górować zaczę
ła  ; kiedy dla wznieconey emulacyi między re- 
ligiynem i Avyznaniami, zaczęto już w  białoru- 

Dz, W ił, His. i L it. T .l. 1 8 2 6 . r. czerwiec. 2 8
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skim  , ]uz W m ałorusk im  dyalekcie i czerw o- 
n o ru s k im , z przyinieszaniem  polskiego , pisać 
x iążk i polem iczne , hom ilie, katechizm y i inne 
duchow ne d z ie ła ; k iedy  w reszcie  w ed le  żyją
cych dyalektów  , nie omijając rossyyskiego, sta
ran o  się popraw iać owe daw ne tłum aczenia P i
sma św iętego , d z ie ł O yców  śś. i xiąg litu rg i
cznych , p rzerab iać  ow e k ro n ik i N esto ra i p ro 
stow ać żyw oty  Ś w iętych  , hom ilie C yry lla , b i
skupa tu row sk iego  i innych : jakieyże w ów czas 
n ie  podpad ł odm ianie staroży tny  język ?  ̂ Co za 
u derzająca w  p isow ni i w yrazach  różnica da
w n y c h  rękop ism ów  od n o w y c h , ich k o p ii?  
p ierw szy ch  d ru k ó w  od poślednich edycyy ?

P ogarda greckiego obrządku  , zrodziła  po
gardę "języka słow iańskiego i z a rz u c e n ie ; tak  
dalece , że te n  led w ie  w  chorze k lasz to rów  i 
w  k ry łosie  C erk iew  znalazł schronien ie i p rzy - 
tu łek .

Do czasów Zyzaniego i M elecyusza Smoliń
skiego , n ie  było ani e lem en tarza  , ani gram m a- 
ty k i. N auczyć się czytać z P sa łte rza  lub  Cza- 
sosłow ca , byłoto  już dosyć um ieć po słow iań - 
sku . N a początku  dopiero  X V II w iek u , za po
m ocą porządnieyszey  g ram m atyk i Sm otriskiego 
(k tó ra  w szakże n ie  by ła w o ln ą  od m ieszaniny 
d y a lek tó w  żyjących) zaczęto w p raw d zie  w yda
w ać  popraw n iey sze  xiegi św ięte  i litu rg iczne; 
ale rzadko gdzie do szkół w prow adzono  język 
słow iańsk i 1 jego gram m atykę.

Z b aw ien n e  w zględem  w p ro w ad zen ia  do szkół 
i  sem inaryów  p ierw o tnego  lego języka nam ie
rzen ie  gorliw ych  m ę ż ó w , s te r ośw iecenia m a
jących w  svvem rę k u  , i u siłu jących  z gruzów
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wydobyć drogie przodków  ostatki nauki, upra
w y i przem ysłu, wskrzeszą bez w ątpienia i sam 
język starożytny.

T u  życzyćby należało : aby u nas zajął się 
kto taką pracą, iżby w  paralelli w ystaw ił abe
cadła różnych dyalektów słowiańskich , kładąc 
obok cyryllickiego i głagolickiego, serbski, ros- 
syysk i, p o lsk i, czesk i, lu zack i, k ro ack i, kar- 
niolski, dalmacki, raguzański i t. d., wskazując 
ich lite r moc i brzm ienie , oraz wytykając wa
dy , jakim, każdy z nich ulega i dla czego; to 
bowiem ułatw iłoby czytanie xiążek w różnych 
dyalektach i podałoby m ateryą do gruntow nych 
uwag: naprzód nad szczególną każdego dyalektu 
g ram m atyką, a potem  nad ogólną , nad szcze
gólnym i ogólnym słownikiem.

Pierw sze nasiona obszerney tey praey roz
rzucił w  mnogich swych dzie łach , a szczegól
nie w  grammatyce słowiańskiey xiądz Bobrow
s k i , głęboki słowiańszczyzny badacz i naczel
nik. Pan  Linde z niezmordowaną pracą, usi
łow ał ułożyć słow nik porównawczy, bratnich 
d y a lek tó w , ogromnego Słowian narodu. Za 
ich przykładem  idąc Pan Jungm ann professor 
w  Pradze Czeskiey , od la t kilkunastu pracuje 
nad podobnym słównikiem  dla Czechów, jakim  
polska litera tu ra  już jest wzbogaconą.

Obok powszechney sław y , k tórą sobie zje
dnali i chcą zjednać ci mezorvie , w  uczonym 
świecie , jeszcze zostaje następnym rozległe po
le do mnogich badań: aby z pewnością okazać 
pierw otny język słowiański, i krytycznie odkryć 
jego źródła , oraz dokładnie odznaczyć liczbę 
w ypły  wających z niego dyalektów, nadając każ-

2 8 *
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d e m u  % n i c h  w ła ś c i w e  c e c h y  i  g r a n i c e  , iz b y  
„ i e  b r a ć  s ł ó w  je d n e g o  d y a l e k t u  z a  s ło w a  d r u -  
* L  , a n i  m ie ć  p r o w i n c y a l  z m ó w  i  w y r a z ó w  
f e d n e g o  d y a l e k t u ,  r ó ż n i ą c y c h  s ię  t y l k o  r o z m a i
t y m  p is a n ia  lub w y m a w ia n ia  t r y b e m  z a  s ło -

U d z i e l n y c h  d y a l e k t ó w : j a k  s ię  to  d o t ą d  
w ' L u l k a c h  i  g r a m m a t y k a c h .  N ie  

j e s t  to  d z i e ł o  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  a n i  je d n e g o  
n a r o d u : a le  w  k a ż d y m  z  l i c z n y c h  r o z r o d o w
s ł o w i a ń s k ic h  k r a j u ,  n a l e ż a ło b y  s ię  t e r n  z a ją c  
u c z o n y m .  N a le ż a ł o b y  n a p r z ó d  k a ż d e m u  d y  -  
l e k t o w i  c h a r a k t e r y s t y c z n e  n a z n a c z y ć  c e c h y  i  p e 
w n e  g r a n i c e  z a k r e ś l i ć ,  s p o r z ą d z a ją c  o s o b n ą  kai -  
Z o  g r a m m a t y k ę  , i l e  b y d ź  m o ż e  d o k ł a d n ą  
( e r a m m a t y k i  b o w i e m  s z c z e g ó ln y c h  d y a l e k t ó w ,  
j e ż e l i  s a ,  to  je s z c z e  p o d p a d a ją  w i e l u  z b o c z e n io m ) ;  
p o j e n i  u ło ż y ć  p o r z ą d n y ,  i l e  m o ż n a ,  s ł o w n i k  
w y r a z ó w ,  t a k  p i e r w o t n y c h ,  j a k  p o c h o d n y c h ,  
w ł a ś c i w i e  u ż y w a n y c h  w  ty m ,  a m e  in n y m  d y a -  
l e k c i e  n i e  o p u s z c z a ją c  n a w e t  p r o w m c y a l i z m ó w , 
i  s t a r a n n i e  r o z r ó ż n ić  k r a j o w e  w y r a z y  oU c u -  
d a m s k i c h .  Z  z a p a s u  t a k i c h  d o p ie r o  s z c z e -  
e ó ł o w y c h  s ł ó w n i k ó w ,  m o z n a b y  s ię  s p o d k i , ac .

m a t k ę  t y c h  d y a l e k t ó w :  a  n a s t ę p n i e  w  p o ż ą d a -  
U y m  s K w n i k u  , p i e r w s z e  m i e j s c e  z . , , c

muszą wyrazy



—  4 o 7

tego , jak się zdawać b ęd ą , mniey lub więcey
do niey podobne.

34) Jestto wzmianka o głagolickim elemen
tarzu , wydanym przez Lewakowicza  ̂pod ty
tułem : A z b u k i w i d n j a k  s ł o w i ń s k i j ,
i z e o p s z c z e n n i m  n a c z i n o m  p s a ł t e -  
r i s z c z  n a z i w a e t s e ,  p i s m o m  B. J e r o -  
l i m a  s t r i d o n s k a g o  p e r e n a p r a w l e n  
O .F . R a f a i l o m L e  w a k o w i c z  e m  C h e r -  
w a c z a n i n o m  c z i n a  m a n s z i c h  b r a t  
o b s ł u z e w a j u s z c z i c h  d e r z a w e  J3 
s n e  c h e r w a t s k e .  U R i m u  w a w i t i -  
s k a l n i c i  s w e  t  e s k u p  s z c z i n  i o t r a z -  
m n o ż e n i j a  w e r i l e t a  1629. 8. kart. 16.

H I S T O R I A .
Z r e k o p i s m ó w  D o g i e l a  (T. Uczęści I) wyiatki ścią- 

gaiace sie do działań między królami Z y g m o n -  
t e m  I  i Z y g m u n t e m  I I , a  S o l im a n e m  sułtanem 
tureckim . wybrane przez Z yg m u n ta  B a rto sze
wicza. {Ciąg 4ty  ob. w. s. 009).

Soleym an caesar T u r c a r u m , Sigismundo I .  regi 
JPoloniae.

Z bozey mocy cesarz turecki y wszystkiey 
ziemi wielldey , arabskie/ y adziemskiey , y in
ny cli wiele państw, przyiacielowi memu, kró
lowi polskiemu y innych wiele państw zakonu 
chrześciańskiego , Zygmuntowi : oznaymuiemy 
wam y dawamy naszemu przyiacielowi znać przez 
ten  nasz l i s t , iakoż tych przeszłych a minelich 
czasów pisał do nas , pana swego ^ y do naszego 
szczęśliwego y wysokiego panowania sędzia zam
ku naszego Oczakowskiego , opowiadaiąc o bar-
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dzo wielkich szkodach y o niepokoili swym, który 
się im stanowi częstokroć od ludzi waszych, ko
rony polskiey. Jakom tez wyrozumiał z pisania 
tego sędziego naszego o pierwszym poczynieniu 
szkód tych poddanych naszych , iakoby mieli 
przyść ludzie wasze, sto koni, s korony polskiey, 
woiennym obyczaiem, pod ten zamek nasz Ocza- 
ków , tego przeszłego roku, miesiąca decembra, 
y od zamku niedaleko wzięli dwieście y pięćdzie
siąt bydła rogatego: y tam tez sprawcę , który 
był na tym zamku naszym nad służebnemi na- 
szemi, tego w tenczas zabito, a przy nim dwóch 
służebnych tatarzynów. Ten sędzia nasz spraw
nie nam o tym dał znać : iedno ze my na iego 
pisanie pręlszemi nie wierzy li , parnię taiąc na 
ślub y na przyrzeczenie nasze , które mamy na 
obie stronie między sobą; y wiarę maiąc ku 
temu, żeby między nami samemi y między pod- 
danemi naszemi takowa nieprzyiaźń nigdy nie
była. Przed się roskazałem list nasz pisać do 
sędziaka naszego sylisyrskiego Osman beka, przy- 
kazuiąc iem u , zeby on tego sprawnie się do
w iedzia ł , ieśliby ten  sędzia nasz do nas , pana  
swego , sprawnie a dostatecznie w ty m  pisał, 
nas ta k  w ty m  sprawował. A tak ten sędziak 
nasz silisyrski,według roskazania naszego, pewnie 
się o tym dowiedziawszy, pisał za się do nas o tym, 
powiadaiąc o tern iz ten sędzia nasz dostatecznie  
a sprawnie do nas p is a ł; y  nam  o krzywdach  
tych  da ł znać prawdziw ie. Jeszcze ktemu dru
gi raz przyszli ludzie waszi tegoż minełego ro
ku miesiąca ianuarya, y którzy poddani nasi 
mieli budy swe na polach tego zamku naszego 
Oczakowskiego , dla pasienia bydła rogatego; y
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tego też za się roku miesiąca marca piętnastego 
dnia przyszedłszy ludzie wasi na rybitwy, któ
rzy byli blisko zamku tego naszego, im bardzo 
wielką szkodę poczynili, yport tego zamku nasze- 
byli odięli. Iza  się tegoż miesiąca ostatecznych 
dni umyślnie pod ten zamek nasz, chcąc go przez 
moc w ziąć, iedrio iż im tego bóg niepomogł; a 
gdy przyszli pod ten zamek nasz , ostąpili go. 
Tedy ludzie n as i, którzy byli na tym zamku 
naszym, poprawiwszy się, ony od zamku odbili: 
mii też odstąpiwszy od zamku , przyszli na mia
sto y na domy tatarskie, którzy 'przysłuchali (*) 
ktemu zamku naszem u; y bardzo wielkie mor
derstwa poczynili nad n iem i: nie mało ludzi po
bili, a wzięli żywych, którzych powiedli z sobą, 
niewiast, dziewek, chłopiąt małych sto y pięć
dziesiąt dusz, y jeszcze ktemu tych sług naszych, 
którzy mieszkaią na zamku tym naszym , y in
nych Tatar , którzy domy swoie maią w  tym 
swym , w tenże czas wygnali bydła rogatego o 
dwa tysiące. A tak, ci poddani nasi, którym się 
krzywda naówezas działa, wszyscy c i , iako 
starzi tak też y młodzi , przyszli na skargę do 
naszego sędziaka silisyrskiego , opowiadaiąc mu 
te szkody , które się im stały na on czas od ludzi 
waszych. On też o wszystkim dał znać , lakom 
też y pierwey pytał u posłańca waszego, któ
regoście słali do nas, dla odgraniczenia od zam
ku naszego Oczakowskiego yod  W ąłaskiey zie
mi , na imie Szeromerda : iaro. w tenezas onego 
o tym pytał o tych zbytkach, z czego ty  zbytki 
pow staw aią m iędzy tem i iuchm i nciszemi po-

(*) N aW śłli, b y li potl.legii, (Z , D.)
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granicznemi, y on tea naprzeciw temu naszemu 
pytaniu odpowiedział: dla tey przyczyny tako
we zbyteczne rzeczy powstawaią między niemi, 
niektórzy tatarowie zawzdy chodzą w państwo 
króla 1mci , w oiuią, bierzą , palą  ; a nigdy 
od nich pokoiu nie mogą mieć. Nam w tenczas 
o tym dał znać: a tak ia y z wami, przyiacie- 
lem moim , które przyrzeczenie y ślub przyioł 
na długie czasy mieć z sobą , przyiacielskim 
obyczaiem między sobą dobre zachowanie mieć, 
a tak ia teraz od tego nie odstępuiąc y chce, że
byśmy byli między sobą dobremi przyiacielmi; 
a dla takich zbytecznych ludzi niegodzi się nam 
między sobą przyiazni y ślubu swego łamać. 
Jedno się temn bardzo dziwuiemy, iż ci ludzie 
w asi, z państ>va waszego przyszedłszy pod ten 
zamek nasz , nam y poddanym naszym bardzo 
wielkie szkody y krzywdy podziałali, y radzi- 
bysmy o tym aviedzieli, co temu za przyczyna 
ie s t ; y wazą sobie w takowey rzeczy, żeby mię
dzy nami ten ślub y przysięga była złamana; y 
takowe zbytki czynią.

A tak wam , przyiacielowi swemu , daiemy 
znać, y potrzebuiemy po was, przyiacielowi swe
mu , żebyście takowych, którzy takowe zbytki 
poczynaią , nalazłszy., takowych kazać by ska
rać : y dla tegom do was przyiaciela swego, po
słał do domu waszego sługę naszego dobrego, 
na imie Josupha, a gdyż ten posłaniec nasz do 
was , przyiaciela naszego, przyiedzie, tedy wy, 
przyiąciel nasz , aby baczyli na ślub y na przy
rzeczenie nasze , które mamy między sobą ; y 
tego pisania naszego abyście próżno niecstawili. 
A tak te zbyteczne ludzie, którzy takowe zbytki



poczynaią , któregokolwiek oni stanu będą , y 
gdziekolwiek oni w  państw ie waszym będą, by
ście tych wszystkich kazali poymać , a icli'za- 
takow y w ystępek kazać skarać: niechby takow ą 
karność bacząc , inszy tego się niedopuszczał, 
takowrych zbytecznych rzeczy poczynać między 
nami na obie stronie ; iżby też między nami ża- 
dney nieprzyiaźni niezwmdzili. Niechby takow ą 
karność bacząc poddani n a s i , na obie stronie 
byli y mieszkali w  pokoiu ; żeby przez tenczas 
żadnego nagabania między sobą nie mieli. A któ
rych też poddanych naszych w  tenczas w  nie
w olą do państwa waszego p o w ied li, bądź mę
skiego albo niewieściego s ta n u , abyście w y, 
przyiaciel nasz, tych wszystkich poddanych na
szych roskazał zebrać, y ich w  całości tem u po
słańcu naszemu w ręce podać ; a on by ich w  ca
łości doprow adził do państwa naszego : y u  ko- 
goby co wzięto, on by tego (to), przyprow adziw 
szy ie w całości, im oddawał ; y wszystkie te 
szkody , które nawierzchu są opisane, zebrawszy, 
tem uż posłańcu były oddane w  ręce. Y o tym 
byście też nam dali znać , ieśli maią za to ci 
ludzie karani b y d ź , a ile ich będzie skarano. 
Y o tym  też byście nam wy, przyiaciel nasz, dali 
znać , ile ludzi zebrawszy z tych poddanych na
szych , którzy powodzeni są w  niew olą ; y o 
tym  bydle, k tóre u tych poddanych naszych za
brano , a ile z tego wszystkiego tem u posłańcu 
naszemu podano będzie , byście nam przezeń 
przez sw7óy list dali znać. Y o tym też niechbym 
wdedział przez tegoż służebnika mego , którą 
karnością ci złoczyńcy maią karani bydź. Pisań 
ten  list w  Konstantynapolu.
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Łitte.rae imperatoris Turcarum i543.
Sułtan Suleyman z bożey mocy cesarz tu

recki, y innych wiele państw, słudze dobremu, 
ku  nam panu swemu wiernemu , sędziakowi sy- 
lissyrskiemu , Osmanu na imie , y sędziom zam
ków naszych ukrainnych , białogrodzkiemu, bi- 
werskiemu oznaymuię, y dawam wam znać przez 
ten nasz list , o przyiacielu naszym królu pol
skim , iż on ku nam nie ieden kroć przysyłał 
skarżąc się na poddanych naszych , zamków na
szych ukrainnych , białogrodzkiego y na oczako- 
wie ; y'na inszych poddanych naszych pograni
cznych: iz oni przegania ją  owce y  bydło przez  
rzekę T u r lę , przez g ra n ice , y  wslępuie się 
w  ziem ię iego; y  m ieszkaiąc tam  z niektórym i 
pom ocniki sw y m i , państw u  iego szkody wiel
kie czynią  , bydło p ę d zą , ludzi w niewolą za-  
b ie ra ią , y  różne te trudności poddanym  p r zy 
jaciela naszego , króla polskiego , zadawaią. 
Około tego wszystkiego daiąe nam znae , nie 
ieden kroć do nas pisał. A tak ia roskazał opy- 
tywać u tych poddanych naszych , czyie owce 
z poddanych naszych chodzą; chcąc dostate
cznie rzeczy sprawiedliwey się dowiedzieć. Oni 
powiedzieli przed nam i: czyie owce ta m  cha- 
d z a ią , ta  ziem ia nie iest ani przysłusza  ku  
królowi po lskiem u , na którey owce nasze cho
dzą  ; iedno ze ta ziem ia od dawnych czasów  
przysłusza  ku zam ku oczakowskiemu  , k tó ry  
m y trzym a m y teraz w mocy swey, zawsze uży
w am y tego wedle starodawnych granic. 
z drugiey strony po tych ziem iach pasiem y y 
które przysłuchają  ku woiewodztwu w ołoskie
mu. Y ia tę powieść usłyszawszy od nich , nie



415 —

mogłem wyrozumieć , na czymbych w tey rze
czy przestać ; a zwłaszcza , bacząc na tę ukra- 
innych naszych uporność na oboię stronę; ieno 
żem wyrozumiał na powieść tych poddanych na
szych , którzy przed nami tó pow iedzieli: iź na 
tych ziemiach z daw nych czasów , za  carów  
przehopskich  , którzy  trzym a li ten zam ek O- 
cza kó w , k tó ry  się nam  teraz dostał w tych  
granicach, na których tych poddanych naszych  
owce chodzą , y  k tó rzy  tez przegajiiaią owce 
swoie przez rzekę Turlę. To iakoby miało przy
słuchać ku woiewodztwu wołoskiemu , bo nas 
w  tym we wszem tak sprawiono. Dla tey przy
czyny , nie mogłem wam dać żadney nauki, ia- 
kobyście mieli naprzeciw temu postępować; ieno 
iże tego potrzeba ukazuie , abychmy się tego 
prawie dowiedzieli, iako się ta rzecz sama w so
bie ma , nie odkładaiąc tego na inszy czas : bom 
pierwey pisał około tego do przyiacieła mego, 
króla polskiego, oznaymuiąc iemu, żebyście w y
sła li na obie stronie na te  granice ladzie do~ 
b re , którzyby ograniczyli w tych ziem iach  
m iędzy nami. Y o wasem dawał znać , iżeśeie 
wy mieli być na tym graniczeniu. A lak teraz 
przykazuiemy w am , żebyście posłali któregb 
człowieka dobrego do króla polskiego , daiąc o 
tym znać ; y żebyście tę rzecz zaczęli sprawo
wać z dozwoleniem iego. Y przykazuiemy wam, 
skoro przyiedzie od króla polskiego ten kogo on 
pośle na te granice , abyście się tam sprawowali 
dobrze , nie odkładaiąc ani rozrywaiąc tey rze
czy na obie jsłfónie , byście między sobą się zga
dzali; y żebyście z sobą wespołek wzięli niektó
rych ludzi dobrych, starych, którzy o tych zie-
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m iach sp raw nie  w iedzą , iak się w  sobie maią. 
A  iżbyście b ra li ludzi tak o w e z zam ków  naszych 
u k ra in n y c h , B iałogroda y  inszych n k ra m  na
szych , k tó re  k u  ty m  ziem iom  b liżu  m ieszkanie 
sw oie m aią, ileb y  w am  ich n a  to  po trzeba uka- 
zow ała : abyście tam  w y iach aw szy , sp raw n ie  a 
sp raw ied liw ie  te  rzeczy  , zgodziw szy się  ̂z po
słańcy  k ró la  polskiego , na  koniec dożrzeli y do
konali ; nap rzód  n ie odstępuiąc od tego , iako 
p rzodkiem  trzy m a li O czaków  carzy przekopsey  
y  tego izbyście się dow iedzieli , te  ziem ie iako 
się w  sobie m aią , k tó re  p rzysłuchaią  ku  tem u  
zam ku naszem u oczakow sk iem u: y o ty m  żeby
ście się d o w ie d z ie li , k tó rą  ziem ię m ianuią za 
rz ek a  T u r la  k u  w o iew o d z tw u ’ w ałosk iem u bydź; 
a iakoby daw no m ieli w oiew odow ie w ołoscy tey  
ziem ie u ż y w a ć , a k tó re y  iako daw no n ie uzy- 
w aią ; y  co za ziem ia iest. O tym  w szystk im  do
statecznie byście się dow iedzie li. Y co też  k ró l 
polsk i na p rzeciw ko  tem u odkażę, w ed łu g  sp ra - 
w ied liw ey  rzeczy  ; y  w y by tez  , k tó re  ludzi o 
te y  ziem i będziecie m iec p rz y  sobie , k tó rzy  o 
n iey  będ ą  dobrze wdedzieć , z ich poradą byś to 
wrszvstko s p ra w o w a ł, niefolguiąc ani pom aga- 
iąc na obie stron ie  , m iędzy nam i tey  rzeczy  do
k o n a ł , w ed łu g  roskazania naszego ; y  granice 
po tych  ziem iach słusznie na obie s tro n ie  doko
nał. A s a m i, co nay lep iey  będziecie rozum ieć, 
ta k  sp raw uycie się tam . A k tó re  ludzi będziecie 
tam  m ieć p rz y  sobie , abo y św iadki te , k tó rzy  
w ied zą  o ty ch  ziem iach dobrze z naszey rę k i, i- 
m iona tycli byście p o p isa li , y ty ch  tez  k tó re  k ró l 
po lsk i n a  te  granice w yśle ; y  naczym  m iędzy 
nam i ta  rzecz p rz e s ta n ie , abyście o w szystkim
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tym  do mnie y do mego szczęśliwego panowania 
przez list swóy dali znać. Y o to też wam daię 
znać , k tóry  szlub y przysięgę mamy z królem  

Opolskim między sobą , chcąc dobrze a wiernie 
y  sprzyiażliw ie między sobą mieszkanie mieć; 
ia tego przyrzeczenia y przysięgi odstąpić niechcę 
ani myślę, ieno że chcę naprzeciwko niem u przy
sięgę swą poczciwie zachować : ieno ze mi to 
nie miło słyszeć, że k ró l polski, przyiaciel móy, 
przysyłał po kilakroć skargę na poddanych na
szych o krzyw dach swych ; y mnie samemu też 
bardzo żal y tego się wstydzę. A to wszystko 
nam to spraw uie, iż nie mamy między sobą gra
nic pew nych na obie stronie ; y póki tez między 
sobą granic mieć n iebędziem y, tedy przedsię 
ludzie^ nasi pograniczni pokoiu między sobą mieć 
nie będą mogli na obie stronie. A tak y powtóre 
tobie przykazuię , żebyś w ielką pilność ku tem u 
m ia ł , zgodziwszy się z posłańcy króla polskie
go, abyście spraw iedliw ie te ziemie ograniczyli. 
Jeśliże teraz pew ne ograniczenie w  tych zie
miach się dokona; przykazuię w a m , abyście 
przykazali naszym imieniem cesarskim tym pod
danym naszym „ którzy mieszkaią na tych zam
kach naszych pogranicznych, żeby oni przez ten 
czas przez granice iako owiec , tako y bydła nie 
p rzegan ia li, ani szkód żadnych państw u przy- 
iaciela naszego, króla polskiego, nie czynili. Je- 
śliżby który  chciał z dozwoleniem króla polskie
go , przyiaciela mego , owce tam mieć , to iest 
na woli królew skiey, takowy p iat maią dawać 
królow i , iako państw u się iego godzi. A y tym 
byś przykazał, którzyby z przyzw oleniem  króla 
polskiego mieli tam mieszkać przez granice, żeby



żadney szkody tam nie czynili. A którychby nie 
było w oli królew skiey tam przez granice cho
wać, z tycliby żaden przez granice w  króla pol
skiego państw ie nie b y w a ł, y każdemu abyś to 
przykazał y rozkazał, iżby każdy o tym wiedzał. 
Pisan ten  list w K onstantynopolu , masiąca maia.

Od Sulimana do Zygmunta I . około uczynienia 
granic roku i544.

M iędzy Jezusa chwalaccemi pany nayzacniey- 
szemu , i t. d. Jako zw ykłe ty tu ły , królow i pol
skiem u Zygm untowi. L ist ten  gdy oddany bę
dzie , niecli ma wiadomo , iż tem i czasy przez 
M ikołaia tłumacza w  przysłanym  do wysokiey 
porty naszey około uczynienia granic liście?, że
ście iednego zacnego człowieka Jana posławszy 
granice porządnie iuż przeznaczyć , w  czym też 
było y roskazanie cesarskie. Ale iż do tych cza
sów , iakoby potrzeba było, nic się nie postano
w iło  ; oznaymiliście y pragniecie lego , abyśmy 
z owey strony człowieka iakiego na to uczynie
nie granic naznaczywszy p o s ła li; y cokohviek 
ieszeze posłaniec wasz pow iedzia ł, wszystko 
wiadomo nam się stało. A tak  iżeśmy teraz z w iel- 
możnością naszą wyiechali do Bursy na łowy; 
czym zabawni będąc, nie mamy czasu koło tego 
pochodzić ; przeto tego posłańca waszego nazad 
z dozwoleniem  naszym odsyłamy ; a iako między 
nami z dawna postanowione przym ierze iest, też 
y teraz stale y mocno trzymać chcemy. N iedłu
gim czasem , dali P . Bóg , gdy się do gniazda 
w ielm ożney porty  naszey zdrow o z maiestatem 
naszym wrócim y ; tedy około tych granic, czas 
sposobny upatrzyw szy, pomyślemy. Tak w iedz-
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cie, znakowi naszemu wiarę daycie, Dan mie
siąca syfra, g 5 i.

L ist cesarza tureckiego , o szkody oczakowskie, 
p rze z  M echm et czausa przyn iesiony , la ta  1546.

Bozą mocą cesarz turecki y innych wiele  
państw , roskazuiącemu panu wielkiemu w  ie- 
zusowym zakonie , przyiaźń nasze przyiacielo- 
w i naszemu, królowi polskiemu y innych w ie
le państw zakonu chrześciańskiego , Zygmun
tow i oznaymuiemy; y daiemy wam naszemu 
przviacielowi., wiedzieć przez ten list nasz. 
Tych przeszłych czasów sędziak sylistrski Ma- 
climet Bek , a sędzia nasz zamku naszego ocza- 
kow skiego, dali nam, panu sw em u, przez li
sty swoie znać , z którycheśmy listów ich to 
wyrozumieli: ze z państwa waszego , z Polski, 
z niektórych zamków, przodkiem z Bracławia 
Zaezko a M asło, z zamku waszego z Czerkas 
na imie Karp; Jan Dersko, czy z Czerkasów, 
y z Kiiowa y z inszych zamków waszych po
granicznych , które przyległy pobliżu; z tych 
zamków niektórzy panowie sami w głowach, 
przodkiem Protkowicz , (P rei w ic z ?)  W łody- 
m irski, Proiński, y z inszych panów roskaza- 
nia : ci będąc głowami, sprawiwszy sobie trzy
dzieści y dwie sehaiki ( c z a jk i) ,  wodą przyśli, 
lata po śmierci mahometowrey 952 , miesiąca 
października trzynastćy nocy, przyciągnęli pod 
zamek nasz Oczaków z obroną, z ruśnicami, y 
dostawali zamku, y zabili do śmierci pięć czło
wieka, a czterech ran ili; y tudzież wzięto lu
dzi zakonu naszego berzermańskiego w niew o
lą ,  iako niewiast tak tez y męźczyńskiego sta-
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iiu , trzydzieści y d w o ie ; y ku tem u Avzietd 
z ich maiętności za dziewiętnaście tysięcy rze
czy ich ruchomych. W  tey  to walce , a na po- 
tym  z tych ludzi # k tóre było pobrano w  nie
w olą , dwadzieścia osób puszczono na okup ; a 
tego ich okupu zapłacono im czterdzieści ty - 
sięcy y sześćset aspr , a siedm osób ieszcze się 
u  nich a v  niew oli zostało ; y ku tem u ieszcze 
z inszych naszych poddanych w zięto trzydzieści 
osób w  n ie w o lą , a szkody im uczyniono za ie- 
denaście. y trzysta aspr w  maiętnościach ich; 
y tę  wszystką trzydzieści osób na okup prze- 
d a l i : w zięli po nich okupu dziewięć y trzy
dzieści tysięcy y czterysta aspr , y z tych tez 
iedna osoba u nich została. Y inszym podda
nym  naszym w  maiętnościach trzydzieści y sześć 
tysięcy y ośmset aspr , y ku tem u koni wzię
to dziewięćdziesiąt y siedm dobrych. Oni o. 
w szystkim  tym  dali nam, panu swem u , znać. 
A tak my , maiąc z wam i od dawnych czasów 
zachowanie y przyiaźń dobrą y przysięgę; p rzy- 
słuSza-li to na w a s , m ieszkaiąc/z nami w  ta- 
kow ey łaskawey p rzy iaźn i, państw n y podda
nym naszym szkody takow e y zabierania ludzi 
w  niew olą czynić , jako w  dobywaniu zamku, 
tak  tez y w  zabieraniu a v  niew olą poddanych; 
których y teraz z nieAAroli oni wykupoAArali ? 
Przysłusza-li na sąsiedzkie przyiacielstAA'o ? y 
tego porządku złoczyństwa , nie rozumiemy, co 
za przyczyna jest ? Jakoż y p ierw ey  za tako
w ych złoczyńców , którzy byli poddanym na
szym takie szkody poczyn ili, tym  poddanym 
naszym z waszey strony było dosyć udziałano 
za ich szkody. Pow tóre , takow a rzecz; co za
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potrzebę ukazuie wszczynać takich złoczyristw, 
które nie przysłuchają ani zalezą między przy- 
iacielmi się zachowywać. Bo ia tu  nie widzę 
żadney przyiaźni z waszćy strony: żadna rzecz 
się nigdy nie odm ienia, to Sami dobrze rozu
miecie , w  przyiaźni. Ale z waSzćy strony za
wsze takowe zbyteczne rzeczy pochodzą y ia- 
wne są. A tak te szkody poddanych naszych 
popisane potrzeba nam po was , przyjacielu na- 
szym , to mieć , żeby były szkody poddanym 
naszym oprawione. A tych złoczyńców, któ
rzy tego się dopuszczają , któregokolwiek sta
nu z nich który będzie , przez omieszkania 
niechby byli skarani. Bo takowym ludziom 
to karanie ukazuie, żeby powtóre takowych 
złoczyństw się dopuszczali- ani też ten  reiestr, 
k tóry  przysłał sędziak nasz do naś, pana swo- 
iego , do naszego szczęśliwego panow ania, o 
szkodach poddanych naszych , posłaliśmy wam 
pewnym czausem naszym , na imie Mechme- 
tem. A tak wola nasza na tym  iest: gdy czaus 
nasz dó was z tym listem naszym przyiedzie; 
tedy byście sprawę na długo nie odkładali; niech
by ta rzecz przyjacielskim obyczaiem była spra
wowana , a tych ło tró w , którzy to złoczyń- 
stwo poczynili, ktokolwiek z nich iest, niech
by był znaydziony y do naś przywiedziony, że- 
by było to z nich poddanym naszym zapłaco
no : iako pobitych , tak też y w  niewolą po
branych , którzy się z niewoli okupow ali, y te 
wszystkie szkody , które się im stały natenczas, 
y koni cokolwiek komu wzięto , roskazaliście 
to wszystko w  całości zebrać, y zebrawszy to, 
tem u czausowi naszemu w  ręce podać ; a on, 
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by tea od was to wziąwszy przywiózł y tym 
poddanym naszym rozdał. A ci złoczyńcy, któ
rzy to poczynili, będąli z niektórych panisk al
bo z niższych pospolitych ludzi , takowym lu
dziom byście tego nie przepuszczali y nie fol
gowali ; wszystkie byście mocnie a okrutnie 
skarać dali ; aby tez y insi ludzie to karanie 
wasze w idząc, tego się nie dopuszczali, y nie 
śm ieli, żadenby tez nie śmiał przyiaźni naszey 
wzwodzić ; żeby żadney śmiałości już od tych 
czasów takowey nie mieli. A którą karnością 
będą ci złoczyńcy karani, niechby tego ten to 
czaus nasz był świadom, y miałby to przyje
chawszy przed nami powiedzieć. A tę byście 
sprawę przez omieszkania sprawili , y tegoby- 
ście nie m yślili, rzekąc: te  rzeczy na stronie 
się s ta ły , niech będą tam  sprawione. Jeśli 
to będziecie myślić , y wyby przez żadnego o- 
mieszkania od dworu wraszego którego dobrego, 
wiernego człowieka poślecie, aby ten poseł wasz 
wyiachawszy , z sędziakiem y z sędzią naszym 
tego się sprawnie y dostatecznie dowiadowali. 
A dowiedziawszy się tego dostatecznie; te wszy
stkie szkody , według listu naszego , niechby 
temu czausowi były podane. Y nie mamy woli 
swey inaczey mieć , aby ta sprawa była od
łożona na daley: niechay będzie to wszystko 
poddanym naszym nagrodzono. Jeślibyście wo
lą mieli to wlec na daley , y tym poddanym 
naszym tego nie prawie ; tedy się to ukazuie 
przeciwko przyiaźni naszey. Ja tez nadzielę 
maiąc w łasce bożey, powinowatem tego strzedz, 
żebych na poddanym naszym zakonu naszego 
berzemańskiego sprawiedliwości na każdym do-



wodził. Bo to na nas, pana ich, przygłuszę; bo 
to iest powinowatość nasza, poddanych naszych 
od krzyw d bronić. O tym byście wiedzieli. 
Pisan ten  list po śmierci mahometowey r. 902, 
mieciąca lu te g o , w  Konstantynopolu.

Od Suleymana do Zygm unta Augusta, aby spa- 
śnego z pól, które są między Dniestrem a Dnie
prem  , nie brano , r. i55o.

Po tytułach zwyczaynych królowi polskie
mu Zygmuntowi Augustowi (którego sprawóm). 
L ist nasz cesarski gdy oddany będzie , wiado
mo mieycie, ze temi czasy, między begami ria- 
szerni zacny sędziak białogrodzki, niew olnik 
nasz , Hassan , do w ysokiej porty naszey, świat 
okryw ającey, y do progu maiestatu naszego, 
do którego się garnąc przytulaią wiele możnych 
p an ó w , list przysławszy, i t. d. dziewięćsetne- 
go sześćdziesiątego pierwszego roku, dnia siedm- 
nastego miesiąca saffora : z waszey strony przy- 
iechał posłaniec wasz z listem , aby od Dnie
stru  aż po Dnieprową wodę, między temi m ie j
scy cokolwiek pól y pastwisk, które Białogro- 
dowi Fedryni oczakowskiemu zamkowi przypu
szczają y równo z niemi le z ą , spaśne wybie
rać kazał. Jeszcze do tego z waszey przyczy
ny list na to wyięty iest a względem brania 
tego spasnego od wysokiey porty naszey przed 
tym  danego mandatu naszego przepis wyiąwszy 
posłaliśmy koniecznie spaśne brać chcący koło 
tego się swarzyć. Co wszystko wyżey napisa
ny  sandziak oznaymił y wypisał. Od rozdawa
nia y pocieszeczenia tych tam kraiów, mieysca 
te w  ręku musułmanów b y ły ; y iakoście wy
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nasta li, nigdy z waszey strony to spaśne nie 
było b ia n e : taką my mamy wiadomość. Na
w et y te l is ty , któreście pisali y posłali do 
wspomnionego sandziaka, odesłane nam były. 
P rzedtym  do wysokiey porty  ludzi swycli gdy
ście posyłali , wszelaką powolność oświadczając, 
przyiażni poiednanie aby b y ło , ta była wola 
w asza: względem czego, dziewięćsetnego sześć
dziesiątego ro k u , dnia dwudziestego siebana, 
list przym ierny napisaw szy, waszemi ludźmi 
wam posłaliśmy, 'XV tym  tam liście przym ier- 
nym iako napisano, tak y u porty naszey uczy
niono będzie ; y poko z waszey strony co prze
ciwnego przymierzu się nie okaże , od wyso- 
kiey porty także nic a nic okazano nie będzie. 
T rzeba te d y , abyście te sprawy , które w  li
ście przymiernym napisane są; mocno trzym a
l i ; a od waszych ukrainnych panów y woysk 
tamże będących,, poddani owiec ich z owczarza
mi w  tamtych stronach przeciwko przym ierne- 
mu listowi zaczepieni nie b y li: także na gra
nicach państwa waszego będących pasterzy a- 
byście , pod pretextem  spaśnego, zaczepiać n ie 
kazali ; ale się w e wszystkim wedle przym ie
rza sprawowali. Co tez z owey strony aby 
było zachowano, nasza wola iest. Za krótki 
czas wielmoziiością naszą nazad powrócimy, 
gdzie o wszystkim lepszą wiadomość mieć bę
dziemy: w te y  tedy sprawie, Hassanowi, wspo- 
innionemu niewolnikowi naszemu, mandat nasz 
cesarski posłaliśmy; y, aby nic przeciwko przy
mierzu nie czy n ił, roskazaliśmy. W y  także 
na Ukrainie będącym ludzióm swym surowie 
zakażcie , aby przymierza w  niwczym nie gwał-.



c iii; a iako potrzeba , aby z obustronnego po« 
koiu szanowali. Tak wiedzcie, znakowi cesar
skiemu wiarę daycie. Pisań na nowiu miesią
ca dziemazyl ewwel nazwanego, dziewięćset- 
nego sześćdziesiątego pierwszego ro k u , tysiąo 
pięćset pięćdziesiątego, w Haliopie (w klepie).

RZECZY W  TYM TOMIE ZAWARTYCH,

H i s t o r y  a.
Listy Leibnica do Piotra Wielkiego Cesarz® 

Rossyyskiego i do niektórych urzędników 
państwa :

List Iszy o rzeczach tyczących się oświecenia i 
zalecając Bernulich str. 20.

— ligi o ustanowieniu kolegiow 2 4.
— lllc i do niewiadomego o zaprowadzeniu 

oświecenia w państwie 98.
—■ IVty do barona Szafirowa, podkanclerzego 

państwa str. 102.
— Vty projekt do rozkrzewienia sztuk i nauk 

w państwie rossyyskiem io5.
Z rękopisów Dogiela w yjątki, ściągające się do 

działań między Królami Zygmuntem I i Zyg
muntem I I , a Solimanem sułtanem , miano
wicie :

Solimana, cesarza tureckiego , z Zygmuntem l, 
królem polskim, przymierze do lat trzech, 
od r. i 5 ig dnia 25 września str. 179.

Przymierze sułtana Sulimana z królem Zygmun
tem I, do trzech ła t, od roku i 52 5 str. j 83.

Od Solimana do Zygmunta I, względem odłożenia
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woyny węgierskiey, na  prośby k ró la  Janusza, 
r .  i 5 s 7  str. 1 8 6 .

Od Solimana do Zygmunta , o szkodach koło O- 
csakow a 1 55g str. 2 2 3 .

R , x54o. O dSulim ana  do Zygmunta starego, o- 
koło uczynienia granic w  dzikich polach m ię
dzy Oczakowem a Koroną, gdzie od Saw raui 
T u rcy  granice prowadzić chcieli 2 2 8 .

L i t te rae  a lla tae  per Dominum W ilam ow ski a  
Caesare T urcarum  ad  Regem Sigismundum I. 
ś . i54d  str. 5og.

N auka  tym , którzy od nas są na okazanie gra
nic między naszem i, a tureckiego cesarza 
państw y , wysłani i wysadzeni str . 5 i5.

Senum testimonia infra sc rip torum pro limitibus 
in te r  etc. str. 3 1 9 .

L i t te rae  ab Imperatore T u rc a ru m  Vilnam X X V II  
junii allatae 32 0 .

L itte rae  a Commisariis ad  regundos fines turci- 
cos destinatis 324.

Soleyman caesar T urcarum  , Sigismundo I, regi 
Poloniae , o szkodach i niepokojach , około 
Ocznkowa str. 4 0 7 .

L i t te rae  Imperatoris T u rcarum  i5 4 c ,  w te y z e  
rzeczy str. 4 1 2 .

Od Solimana do Zygmunta I ,  około uczynienia 
granic roku i544  str. 4 i6 .

L is t  Cesarza tureckiego , o szkody oczakowskie 
pr/.ez M echmet czausa przy n ies iony , la ta
1 546 str. 4 1 7 .

Od Suleymana do Zygmunta Augusta , aby spa- 
śnego z pól, k tóre są między Dniestrem a Dnie
prem , nie brano, r. i55o. str. 4a 1 .
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B i o g r a f i a .
K ró tk a  wiadomość o życiu Mikołaja Fussa 5 a.
Wiadomość o życiu barona Denona 34 .
Dymitr Bortuiański 271.

W y p a d k i  s p ó ł c z e ś n e .
Koniec roku  i825go str. 115.
Obeyrzenie głównieyszycli w ypadków  i 8 a 5go ro 

ku str. 118.
Obeyrzenie historyczne i polityczne wypadków 

r. i 825go str. 189. 261. i 32g.
W iadomość o życiu Jana Vigo, Cesarza Brazyliy- 

skiego, K ró la  Portugalskiego 200.

K r a j o z n a w s t w o .
O nowych krajach  amerykańskich str. 5o.
N ow a rzeczpospolita w  Południowey-Ameryce 

(Boliwara Bolivia) iog.
Nowe Ceśarstwo Brazyliyskie 172;
Obraz Persyi Zachodniey. str. 232 . 373 .
Ludność Rossyi 268.

P o d r ó ż e .
W iadomość o podróży majora Alex. Gordona L a -  

ingdo  krajów Timanee, Kooranko i Soolima, 
na zachodzie Afryki położonych str. i 52 .i24g.

L i t e r a t u r a  S ł o w i a ń s k a .
Uwagi nad nieumiejętnością języka słowiańskie

go literalnego w D alm acyi 2o3.
Przypisy do tey rozprawy 3 4 1 i 3 g 1.

E s t e t y k a .
W y k ła d  celnieyszycli różnic między krassomów- 

stwem a rymotworstwem str. 3
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O wpływie obcych wzorów, starożytnych i now 
szych , na ukształcenie smaku 275.

Chrystyana Gcirve, Opyt o poznawaniu zdolności 
umysłowych w młodzieży, str. 65 .

Drugi list P . Saya do P . Malthusa w treści: że lu 
dzie nie mogą tworzyć więcey, niż mają spo
sobności konsumowania i 5 i.

Rzut oka na handel wywozowy ryzki w  prze
ciągu 1820 roku str. 84.

O towarach , jako przedmiocie handlu, i o han
dlu towaram i w  powszechności 290.

Podział handlu towarowego pod ogólnym wzglę
dem 3 o3 .

O miarach i wagach, o dobrey wadze, tarze i ra 
bacie 355 .

O naznaczeniu ceny towarom handlowym w han
dlu hurtowym ; obrachowaniu towarów; po
trzebowaniu i spekulacyach kupieckich 367.

R e c e n z y a .
O słowniku rossyysko-polskim X . Modesta Sta

niewicza 60.
K o r e s p o n d e n c y a .

O rzeczach dziennika wileńskiego str. 202.

P e d a g o g i k a

E k o n o m i j  a.

H a n d e l .

K o n i e c  t o m u  t i e r w s z e g o  

\


